Kraków, Niedziela, 3 kwietnia 1910. 


Rok II. 


Wychodzi 


CODZIENNIE 


o godz. % popoł. 


Da nabycia w całym 
kraju w trafikach 
i blurzch dzienników. 
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+ PREKUMERATA: w Krakowie już z dostawą do domu ! na prowincji miesięcznie 
1 Kor. 50 h. (kwartalnie 4 Kor. 50 h.). W Kiemczech kwartalnie 5 Kor. 50 hal.; 
w innych krajach, należących do związku pocztowego, kwartalnie 7 Kor. 50 hal. 


Ogłoszeria: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitovry 20 hal. za pierwszy raz, za każdy następny 
po 10 hal, — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. 
od wiersza. — Załączniki w miejscu į kor. od setki, na prowincję 2 korony. 
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Wydawca, redaktor naczelny i odpowiedzialny: Władysław Wąsowicz. 
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Hej! odłogiem leży nasza rola!.. 


„Hej odłogiem leży nasza rola", 

choć są ręce i ziarna do siania — — 
ziarna ciężkie, jak nasza niewola, 

eo nam dłonie skuła i siać wzbrania, 
i przeorać własnym pługiem pola. 


Przeszła jesień, zima schodzi zmora 

i topnieją zawiekowe śniegi — — 
młode soki, bujna młoda kora; 

ale któż ich śledzi rącze biegi?! 

kto chwast dziki między zbożem zora?! 


Wstają świtem, w ranne wstają zorze; 
dobrzy ludzie na najwyższe wzgórza 
wchodzą cicho, jak te ptaki boże; 
wyglądają, czy się nie wynurza 

z brzaskiem słońca, we świętej pokorze 


rycerz w skrzydłach, w zbroi słońcem złotej 
jak znak wiosny, symbol tysiącleci, 

co nad nami w Świt ranny przeleci... 

za nim długie, uskrzydlone roty... 


I rozkują nam dłonie więżone, 

na łan żytni w radości i śpiewie 
powiodą i do ręki stęsknione 

srebrne pługi — przed nawi zarzewie 
skier rozniecą — gwiaździstą koronę — 


Z tygodnia. 


W tym roku zbiera się coraz więcej chwil pa- 
miętnych. Boć nie sam pamiętny Grunwałd, nie 
sama chwila zlepienia się wielkiego Krakowa, 
który naprawdę wiedy dopiero będzie wielkim, 
gdy mieszkańcy jego niewyduszeni kompletnie 
śrubą podatkową, będą mieli za co go powię- 
kszać, ile że zdechnąć ma gad, wyprowadzający 
nasz lud na zbrodniarzy i cherlaków. Zginie, wzglę- 
dnie ma zginąć „święta propinacja*. Lecz jak 
niegdyś Francuzi wełsli, tracąc króla i witając 
nowego „umarł król — nich żyje krol“, tak dziś 
u nas całe szeregi ludzi głoszą: „przepada pro- 
pinacja — niech żyje propinacja!* 

Miesiąc czasu, od połowy marca do połowy 
kwietnia, dały nasze w ładze galicyjskie na wno- 
szenie podań o nowe koncesje szynkarskie we- 
dług nowej modły. Co światlejsze gminy ograni- 
czyły się do najskromniejszej ilości szynków, były 
i takie — za co im cześć -— które wyrzekly się 
tych studzien nieszczęścia ludzki: go. Podaniami 
o koncesje szynkarskie zawalono starostwa, a — 
jak opowiastki chodzą — w wielu miejscowościach 
potworzyły się „organizacje*, niczem hyjen wy- 
borczych „organizacje“, mające na celu czynienie 
starań o to, kto temi konersjami obdarzonym ma 
być. Po powiatach, wsiami i miasteczkami prze- 
chodzą te hyjeny i wyciągają, co się da, jeśli już 
nie samą gotówkę, to przyrzeczenia, zobowiąza- 
nia pisemne, że na wypadek otrzymania koncesji 
szynkarskiej, koncesjonarjusze zapłacą im umó- 
wione wynagrodzenie. Zaroilo się od łapserdaków, 
od indywiduów Z pod ciemnej gwiazdy, od róż- 
nego balastu społecznego. Szczególnie operują 
między katolickimi szynkarzami i opowiadają im 
cuda o „koligacjach* i „stosunkach*, o znajomo- 
ści „siostry pana starosty", O wpływach, jakie 
mają z tytułu pomocy przy wyborach, tumanią 


oz, a NZ AE A 0 0 0 DT DO O 


|wszechnego składkowania „patrjotycznej Germa- 
nji*. 

Mamy tedy nowe niebezpieczeństwo narodowe 
obok kolonizacji i wywiaszczeria — bo na ten 
popularny wśród Prusactwą cel: „zagrożone przez 
Polaków kresy*, posypią się setki i tysiące ma- 
rek. Kresom naszym rdzennie polskim zagraża 
tedy już drugi wróg, godzący w kulturalny nasz 
stan posiadania; obok funduszu Rossegera fun- 
dusz tannenberski. 

Prusacy mają też inną odpowiedź manifesta- 
cyjną na nasze manifestacje grunwaldzkie: jest 
nią postanowienie obchodu 250 rocznicy zawar- 
cia pokoju w Oliwie (w r. 1660), w którym obok 
innych strat Polska zwolniła elektorów branden- 
burskich od obowiązku składania sobie hołdu 
z Prus Książęcych. 

Chcą oni w ten sposób przypomnieć datę chwi- 
lowej słabości naszej, od której idzie początek po- 
tęgi Prus i Hohenzollernów. W prastarym oliw- 
skim klasztorze GCystersów, obróconym dziś na 
sfałszowany zamek królewski, rozpierać się bę- 
dzie buta prusactwa, zagrzmią tam fanfary tryum- 
falne na cześć upokarzającego pokoju. 

Była ta buta i przed laty 500 i więcej, roz- 
snuta na ziemiach polskich przez Krzyżactwo — 
ale ją zgniótł Grunwald. Któż dzisiejszym czcicie- 
lom pokoju oliwskiego zaręczy, że gdy przyjdzie 
pięćsetna rocznica Oliwy nie będzie nowego na 
nią Grunwaldu?! 


Wstają świtem i na polskie łany, 

na te smutne rozłożyste lęgi 

patrzą długo, w zadumie spłakanej — — 
czy nie błyśnie znak nowej potęgi, 
słońcem rannem, wonią zbóż owiany?... 


A za nimi staje nasza dela 

i więzami ciężkimi podzwania, 
gdy rozgwary dzienne idą z pala: 
„hej! odłogiem leży nasza rola“, 
choć są ręce i ziarna do siania. 


Michał Poleski. 


Odpowiedź Prusaków 
na Grunwald. 


Trójzaborowi „gaściciele ducha*, szerząc złu- 
dne wieści, że Prusacy gotowi są odstąpić od 
dalszych ucisków Polaków tamtejszych za cenę 
nieurządzania u nas obchodu grunwaldzkiego — 
otrzymują teraz nowy policzek, jaki się kłamcom 
przebrzydłym należy, bo oło z gniazda najgor- 
szej hakaty dochodzą wiadomości o wyrafinowa- 
nej odpowiedzi Prusactwa ną nasz Grunwald. 

Związek hakatystów „Ostmarkerverein* inicjuje 
„Fundusz Tannenberski*, przeznaczony 
na wzmocni nie niemczyzny na kresach wschod- 
nich i wydał w tym celu odezwę podpisaną przez 
najwybitniejszych kakatystów, wzywającą do po- 


kuje na podstawie najskrupulatniej zebranych 
danych. I cóż myślicie, że wszystkie „hyjeny* 
zbiorą się w całość i zawiozą referentowi w Na- 
miestnictwie miljon łapówki, za którą wasze ży- 
czenia będą uwzględnione? Ludziż nie dajcie się 
wyśmiać, jeszcze raz nie wierzcie hredni"m! Ka- 
żdą hyjenę, przybyłą z taką propozycją, wysma- 
(ujecie miodą wiosenną brzezną, albo pos'araicie 
Wierzymy niezłomnie i wszyscy, że — dzięki się o świadków i oddać hyjenę z placu żandar- 
Bozi — nie mamy w kraju naszym rosyjskich , merj.. Strzeżcie się tych złych duchów chwili 
stosunków lapowniczych, gdyż u nas drogą prze- obecnej, bo taki drab jeszcza i to zmyślsć jest 
kupstwa na pół kroku nie zajedzie. Rzecz pewna, | W stanie, że wyście g9 sami do takicgo „pośre- 
że taka sprawa w Królestwie, gdyby była na po-|dnictwa* namawiali i jeszcze wam zgotuje kry- 
do EN y „i awa nA te ag propinacyjna“ to sprawa dla ludu 
ysięcy łapówek, ale jako żywo, ludu biedny niej * ra „propinacyjna” Sa 
wi, mu, aa i bol mel u naszych agata, I staja eketa aie y KO 
adz, jeszcze do tego w © *] dobie 1 przyj DE e z dody A UR aa 
dzisiejszych sprężystych rządach w kraju. isa Ej BBE Linka h Aro 
SRA Się umieć ga DP ryo weiniepmap aa i APIS rzecież to zło jakiem jest propi- 
cji „siostry pana starosty", nie dajcie się uwieść  Zachowz 4 y Br nr NA 
E E a ao zat "x tajnej, aha 
ie dajcie się wyzyskiwać, owszem możecie by + śm. b e WO R WE Ea o 
pewni He ler nig: że „shyjena Wiwa a pae KA nA D z KORE toczącym 
i pieniądze od was wyłudzić, może was narazi SZ AE ? 
a EA i : Każdy s'ę wyśpi, jak sobie uścieli — stare to 
Żaden referent podań o koncesję, ani nie do- |Przysłowie niezrównane. Stosujcie się do niego 
puści do siebie na driesięé kroków tej hyjeny a ką zas. Gazie se da i gdzie jot ona 
wy nie zyskacie nic; a i na to możecie się nara- cja, wyrzucajcie tę w-trętną instytucję, nie daj- 
zić, że najmniejsze podejrzenie rzucone na was, i jeiz erem „atęcześiu d LB 
AGTZOCMIECZNAT R: a zdrowego i uświadomionego polskiego ludu, ludu 
nie wam tej konceji, z miejsca wam zaszkodzi. obznejomionego z obowiązkami, jakie na nim 
Ludzie naiwni, nie łudżcie się tem, że e ADR E dążyćł iga jest: precz Z propi- 
się jaki urzędnik, który za marny grosz chcialby, anei A oien recz z trucizną! 
ryzykować swoje stanowisko i zabezpieczenie lsg n C nievadnw odrodzenia, ani 
przyszłości swej żony i dzieci stawiać na tak nie- |, „eh annie dłaieżnie a) i odrodzony na- 
bezpieczną grę. T 
* aść. 
Zrozumcież to wreszcie, że Starostwo tylko geh zwali cję wione 
opinjuje te podania, ale ich ostatecznie nie za- 
łatwia, załatwi je Namiestnictwo, które zawyro- 


łatwowierinych. Opowiadają, że „tysiące jak będą 
złożone, to się da wszystko przeprowadzić i z pe- 
wnością nikt nie otrzyma tych koncesji, tylko 
przez nich poleceni*. Z wielu stron daje się sły- 
szeć, że niektórzy wójtowie nadużywają swej wła- 
dzy w ten sposób, że grożą zemstą za wszelkie 
bolączki, jakie kiedykolwiek mieli do petentów 
o koncesje szynkarskie. 


Jan Rawa. 
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Nr 76. 


„Sadzący i sądzeni“. 


(Pierwszy wykład męc. Kułakowskiego). 


Głośny obrońca z warszawskich sądów wojen- 
nych mecenas Kułakowski wygłosił wczoraj w sali 
Muzeum techniczno-przemysłowego w Krakowie, 
pierwszy z zapowiedzianego cyklu wykład na te- 
mat minionych chwil rewolucyjnych w Królestwie 
Polskiem. Wykład ten poświęcił prelegent skre- 
śleniu charakterystyki „sądzonych i sądzących* 
t. j. działalności sądów wojennych w Warszawie, 
w których sam jako obrońca tak często miał 
sposobność brać udział, Niezmiernie ciekawy te- 
mat, jak niemniej osoba prelegenta, sprawiły, iż 
sala Muzeum zapełniła się szczelnie publicznością, 
która słuchała go do końca z naprężoną uwagą. 

Mecenas Kułakowski przytoczył na wslępie le- 
gendę, jak ongi Polacy zjawili się w Rzymie 
u papieża, błagalne zanosząc prośby, by im dał 
jaką relikwię. Papież kazał wtedy przynieść sobie 
garść ziemi polskiej, ścisnął ją w ręku i z ziemi 
tej krew popiynęła. 1 rzekł wówczas papież do 
tych wysłanników z Polski: Prosicie o relikwię ? 
Wszak wasza ziemia polska jest jedną wielką 
relikwią, krwią tylu bohaterów i męczeników 
przepojoną. 

Ta legenda mimowoli nasuwa się na pamięć, 
kiedy się rozważa przebieg ostatniego ruchu re- 
wolucyjnego w Królestwie Polskiem. Ruch ten 
przedstawiają niektórzy w czarnych kolorach 
i uważają go za brudny i dla społeczeństwa szko- 
dliwy. Irzeba jednak, mby ów papież legendarny 
wziąć tę czarną i brudną grudę do rąk, a wy- 
płyną z niej ożywcze strumienie myśli. 

Naszkicowawszy usposobienie umysłów w Pol- 
sce pod rosyjskim knutem od czasu nieszczęśli- 
wego porywu zbrojnego w 63 r., przeszedl pre- 
legent do omówienia stanu wojennego i działal- 
ności sądów wojennych. Stan wojenny zapro- 
wadzony został w Królestwie w grudniu 1905. 
Cały kraj oddany został w ręce general-guberna- 
tora Skalłona, który mogł wydawać nawet bez 
jakiegckolwiek sądu wyroki śmierci. 

Z tego swojego „prawa* korzystał często ten 
satrapa; poraz pierwszy zaznaczył w ten sposób 
istnienia owego bezprawia, że bez sądu kazał 
rozstrzelać 24 chłopców w wieku od lat 13—20, 
pom:mo, że przeszio połowa ich była zupełnie 
niewinną. A przedtem byli wszyscy w więzieniu 
w sposób okropny torturowani. 

Sąd wojenny składał się z trzech osób; prze- 
wodniczącego i dwóch członków. Przewodniczą- 
cym bywał zwyczajnie jeneral, prawnik, a tymi 
ezłonkami pułkownicy. Oprócz tego miał sąd 
wojenny obrońcę, którym był prawnik wojskowy 
w randze kapitana. Obrońca taki nigdy nie mógł 
mieć swojego zdania niezawisłego, gdyż natych- 
miast czekala go za to kara i pominięcie w ka- 
rjerze. 

Ponieważ obrońców wojskowych było zamało, 
więc z inicjatywy adwokata Patka utworzyło się 
w Warszawie cywilne koło obrońców, które 
czynne było przez cały czas trwania sądów wo- 
jennych we wszystkich politycznych procesach. 

Następnie scharakteryzował mecenas K. nie- 
których członków sądu wojennego, wśród któ- 
rych byli w przeważnej większości tacy, co z roz- 
koszą slali ofiary na szubienicę, jak np. Miłkow 
lub Szwejkowski. 

Sąd odbywał się w sali balowej klubu oficer- 
skiego w cytadeli. 

Wspaniała sala, meble atłasowe, z boku forte- 
pjan, nawpół otwarty, na podlodze rozsypane 
były różnobarwne confetti, których nie zdołano 
jeszcze uprzątnąć po balu wczorajszym. 

I w tej to sali, na miejscu przeznaczonem dla 
orkiestry stanął 18 letni chłopiec Hipolit Kopiś 
w otoczeniu kilku żołnierzy i żandarmów przed 
sądem wojennym dumny, pogodny i śmiały. 

Z boku tej sali wiodą drzwi, za któremi w od- 
ległości kilkunastu kroków |Iwanowskie wrota 
i szubienica. 

Oskarżony Kopiś był synem „opornego* chlo- 
pa — unity z pod Parezewa w gubernji siedle- 
ckiej. Trudnił się stolarstwem i w ten sposób za- 
rabiał na życie. W roku 1906 wstąpił do orga- 
nizacji bojowej Polskiej Partji Socjalistycznej 
1 Z jej polecenia mial zgładzić strażnika Spiryden- 
kę w Lubartowie, który w sposób okrutny tortu- 
rował więźniów. Stosownie do tego rozkazu udał 
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GAZETA POWSZECHNA 


się Kopiś do Lubartowa, lecz został w niedzielę 
tu przez dwóch strażników aresztowany przed 
kościołem. Celnymi wystrzałami z brauninga po- 
łożył obu trupem, poczem w popłochu, jaki po- 
wstał, zdołał wmięszać się w tlum, który właśnie 
wychodził z kościoła i zbiedz. Wkrótce jednak 
wdał się on tam w rozmowę z żandarmem, któ- 
ry jako obcego go aresztował i odprowadził 
do biura naczelnika powiatu. Był tam wśród 
wielu innych urzędników także i Spirydenko, któ- 
rego żandarm wskazał Kopisiowi. Kopiś dobyl 
wówczas, drugi ukryty brauning i położył Spiri- 
denkę trupem na miejscu. 

Stawiony przed sąd wojenny, wypowiedział 
mowę, którą w ten sposób zakończył: „Jesteście 
wojskowymi; ja jestem żołnierzem polskiego pro- 
letarjatu i chcę jak żołnierz zginąć. Nie skazujcie 
mnie na szubienicę lecz na rozstrzelanie“. Sąd 
wojenny wysłuchał w glębokiem skupieniu tej 
podniosłej mowy 18-letniego chłopca, poczem 
udał się na naradę. A było to w grudniu. Kopi- 
sia wyprowadzono do poczekalni, gdzie było 
przejmujące zimno, a Kopiś licho ubrany, 
począł drżeć na całem ciele. I wtedy zmartwił 
się niepomiernie i wyraził obawę wobec mece- 
nasa Kułakowskiego, że sędziowie mogą sobie 
pomyśleć, iż drży ze strachu przed niechybną 
śmiercią, Mecenas Kułakowski pożyczył mu swego 
futra, poczem ogrzawszy się, wszedł Kopiś do 
st już zupełnie spokojny, dla wysłuchania wy- 
roku. 

Przewodniczący Sądu jenerał Afansiew był 
właśnie iym, który podczas wojny rosyjsko-ja- 
pońskiej sądził dwóch przebranych pułkowników 
japońskich. Wysadzili oni most na Sungari, aby 
powstrzymać marsz wojsk rosyjskich. 

Przed sądem wojennym nie bronili się wcale, 
lecz ofiarowali 400 rubli na rzecz rosyjskiego 
Czerwonego Krzyża. 

Stary jen*rał uznał bohaterstwo chłopca, a dz ę- 
ki temu skazano go na rozstrzelanie. Kopiś ura- 
dowal się tym wyrokiem, że go jako Polaka 
śmierć rycerska spotkała. 

l wówczas stała się rzecz dotychczas nieby- 
wała. Oto przewodniczący sądu wojennego jene- 
rał Afanasiew powstał ze swego miejsca i zwy- 
c:ajem rosyjskim poklonil się nisko przed ska- 
zańcem, poczem zbliżywszy się do obrońcy Ku- 
łakowskiego w ten sposób się wyrazil: Dostą- 
piłeś pan zaszczytu, broniąc takiego bohatera. 
Zazdroszczę Polakom tak dzielnych ludzi. Gdyby 
Rosja miała takich  Kopisiów nie dożyłaby 
Cuszimy, Mugdenu i wielu innych upokorzeń. 

Za śmiałe te słowa odpokutował Afanasiew, 
gdyż na skutek denuncjacji przeniesiony został 
wkrótce na Sybir. 

Kopiś jednak miał szczęście. Afanasiew oso- 
biście udał się do zastępcy Skałłona, pułkownika 
Podgorodnikowa, z wnioskiem zamienienia kary 
śmierci na dożywotnią katorgę. Podgorodnikow 
zgodził się na to i dzięki temu Kopiś dotychczas 
żyje w więzieniu Aleksandrowskim w ciężkich ro- 
botach. 

W międzyczasie po ogłoszeniu wyroku śmierci 
na Kopisia zjawił się u mecenasa Kułakowskiego 
„rzedstawiciel P. P. S. Montwill-Mirecki z prośbą, 
by przesłał Kopisiowi imieniem Centralnego 
Komitetu P. P. S. serdeczną podziękę za jego 
nieustraszone czyny i pełne godności zachowanie 
sie przed Sądem wojennym. 

Gdy zakomunikował to Kopisiowi, ucieszył się 
on tem bardziej, aniżeli oznajmieniem, że wyrok 
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śmierci zamieniono mu na bezterminową ka- 
torgę. W. 
Takimi bohaterami pochlubić się może rewo- 


lucja w Królestwie Polskiem. Cechuje ich i hart, 
nieustraszona odwaga i pewność, że cel ich dą- 
żeń i zmagań się w niedalekiej przyszłości będzie 
ziszezony. Ludzie ci nawet w katordze nie zapo- 
minają o swej ojczyźnie, lecz marzą zawsze o tem, 
że przyjdzie kiedyś chwila, iż będą mogli po- 
mścić wiekowe krzywdy. 

Drugim bohaterem, który również wzbudził 
podziw nawet u wrogów, był robotnik garbarski 
Henryk Władysław Baron, 18 letni młodzieniec 
o dziecinnej, różowej twarzyczce i jasnych blond 
włosach. On stanął przed sądem wojennym, któ- 
remu prezydował generał Iwanienko. Dzisiaj jest 
generał ten cywilnym adwokatem w Wilnie i bro- 
nil w ub. roku Świrskiego, w słynnym procesie 
bezdańskim. Baron oskarżony 0 kilkanaście za- 
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machów terrorystycznych, przyznał się do wszy- 
stkich i oświadczył, że obrońcy wcale nie po- 
trzebuje. Na sądzie sam się bronił. Mowę swoją 
zakończył temi słowy: „Mnie carskie posiepaki po- 
wiesicie, ale idei powies.ć nie zdołacie“. 

Mowa ta wywarła na sądzie wielkie wrażenie. 
Sąd skazał wprawdzie Barona, lecz równocześnie 
podał go do łaski z wnioskiem o zamianę kary 
na piętnastoletnią katorgę. Baron wtedy z gniewem 
wybuchnął: „Wy mnie tem nie kupicie, jeżeli 
wyrok nie będzie wykonany, to oświadczam, że 
swojego postępowania wcale nie zmienię*. 

Te słowa doniesiono carowi, który sam akta 
czytał i wyrok sądu zatwierdził. 

Dluższy ustęp poświęcił prelegent słynnej 
„Sprawie rakowskiej*. Trzej członkowie bojówki 
PPS. Podczaski, Adamowicz i Michalak bronili 
się przed 60 dragonami w szopie kolejowej tak 
dzielnie, że zmuszono ich do poddania się do- 
piero ogniem podłożonym pod szopę. 

Na sądzie wojennym, któremu prezydował ge- 
nereł Rudenko, nie bronili się wcale.  Zszna- 
wali jedynie dragoni. Bohaterstwo tych młodzień- 
ców okazane w walce z dragonami, tak zaim- 
ponowało sądowi wojennemu, że wszystkich ska- 
zał nie na śmierć, lecz katorgę. Po ogłoszeniu 
wyroku Michalak jedną miał tylko troskę o to, 
aby wręczono partji z powrotem rewolwer, który 
w ostatniej chwili przed poddaniem się zakopał 
w ziemię. Chciał tak, jak prawdziwy żołaierz, 
zdać rachunek z powierzonej sobie broni. 

Takie szlachetne typy wydał ostatni ruch re- 
wolucyjny w Królestwie, typy z których możemy 
być dumni, bo wydała je polska ziemia i polski 
lud. 

Prześliczny odczyt mecenasa Kułakewskiego 
nagrodzono hucznymi oklaskami, 


Dla zdrowia młodzieży. 


Gdyby zajrzeć w te wszystkie suteryny i pod- 
dasza, w te wilgotne i duszne nory mieszkalne 
zaułków podmiejskich Krakowa, w których wy- 
bladla twarz studenta tęskni za powietrzem, oka- 
załoby się, jak smutną jest dola biedaków, gar- 
biących się nad książką dziesłęć miesięcy, aby 
wolne dwa przewegietować w niezdrowym upale 
i jeszcze niezdrowszej atmosferze moralnej let- 
niego miasta. Wśród tych biedaków z proletarjatu 
miejskiego, dzieci wdów, stróżów, praczek, wyro- 
bników, djetarjuszy, choroba i śmierć zbierają 
żniwo obfite. Gruźlica, wróg chytry i podstępny, 
czyha na mlode płuca, spełnia wytrwale nieu- 
błagane dzieło zniszczenia i niejedną ofiarę na 
progu życia porywa. 

Giną często najlepsi, najsumienniejsi, calym 
zapałem młodości rwący, się do słońca wiedzy, 
nauki, do ideałów prawdy i piękna — a niestety 
już w zaraniu swego życia zmuszeni borykać się 
z nędzą. Złe warunki hygieniczne, niemożność 
wyjazdu na wieś podczas wakacji — oto sprzy- 
mierzeńcy tego wroga, który podcina kłosy, za- 
nim napełnią się ziarnem. Chorobliwe rumieńce, 
wykwitające na bladych twarzach, zapadnięte 
klatki piersiowe, rozrywane głuchym kaszlem, nie 
należą wśród naszej młodzieży szkolnej wcale do 
rzadkich wyjątków. 

Ileż to razy, gdy idziemy za trumną przed- 
wcześnie zmarłego młodzieńca, uczucie żalu po- 
tęguje świadomość, że w odmiennych warunkach 
możnaby było młody organizm uratować, zapo- 
biegając rozwojowi choroby w jej początkach, 
zanim dokona spustoszenia. Może, ci, którzy giną 
śmiercią przedwczesną, spełniają misję przypomi- 
nania społeczeństwu, że powinno spieszyć z po- 
mocą biednym studentom, pochodzącym z prole- 
tarjatu miejskiego, że ofiarność ogółu dopóty 
powinna rosnąć, aż przemoże twarde warunki, 
w których odbywa się pochód naszych warstw 
najuboższych ku wyższym szczeblom drabiny spo- 
lecznej. 

To też niewątpliwe prawo do poparcia ze 
strony ogółu ma Towarzystwo, które z inicjaty- 
wy prof. Antoniego Lekszyckiego podjęło przed 
sześciu laty akcję około utworzenia kolonji wa- 
kacyjnych dla młodzieży szkół średnich Krakowa 
i Podgórza. Celem tej akcji społecznej w myśl 
wniosku iniejatora było: wywiezienie ubogiej 
młodzieży miejskiej na dwa miesiące z zabójczej 


Niezrównany, chemiczny płyn 
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atmosfery nędzy i zaułków, zbliżenie jej do przy- 
rody, lepsze odżywianie, oraz odpowiednia nad 
nią intelektualna praca. 


Dobra myśl, przyjęta z zapałem przez nauczy- 
cielstwo krakowskie, przybrała zaraz w pierwszym 
roku realną postać i 30 uczniów wysłano ha pierwszą 
kolonię do Czernej pod Krzeszowicami. Zachę- 
cony tą pierwszą próbą, udaną ponad wszelkie 
oczekiwania, tymczasowy komitet nauczycielski, 
na którego czele stali pp. dr Antoni Kurpiel, An- 
toni Lekszycki, Stanisław Koprowicz, Karol Stach, 
postanowił powołać do współudziału w pracy 
szerokie kola społeczeństwa i w tym celu już 
w roku następnym założono osobne „Towarzy- 
stwo kolonji wakacyjnych dla uczniów gimnazjów 
i szkól realnych Krakowa i Podgórza*. Znacze- 
nie podjętej akcji spolecznej ocenił ś. p. Henryk 
Jordan, który objął przewodnictwo w wydziale 
Towarzystwa, zaznaczając niejednokrotnie, że ko- 
lonje wakacyjne uważa za dalsze ogniwo własnej 
pracy na niwie fizycznego wychowania młodzieży, 
za jeden ze środków spotęgowania siły i dzielno- 
ści społeczeństwa. 


Dzięki gorliwemu poparciu śp. Jordana, ener- 
gicznym wysilkom wydziału Tow. i płynącym co- 
raz obficiej składkom publiczności, już w nastę- 
pnym roku zakupiono w Porębie Wielkiej pod 
Rabką własny budynek z ogrodem. Odtąd co 
roku spieszy tam na wywczasy letnie 50 uczniów, 
krzepiąc wśród górskiego powietrza wycieńczone 
całoroczną, żmudną pracą organizmy, spędzając 
czas na rozrywkach i zabawach, wycieczkach, 
lekturze z zakładowej biblioteczki, zbieraniu oka- 
zów przyrodniczych itp. Wątli i słabi, zagrożeni 
niejednokrotnie ciężkiemi chorobami, powracają 
ze znacznie polepszonem zdrowiem a pełni wdzię- 
czności dla osób, które nie żałują grosza na u- 
trzymanie kolonji. 


Gdy się skończy rok szkolny, zgłoszą się zno- 
wu setki tych uczniów nieszczęśliwych, smutnych, 
bladych, z piętnem przedwczesnego cierpienia na 
twarzy, których wysłanie na wakacje na wieś 
jest niezbędnem dla ich zdrowia. Ratujmy tę 
młodzież! Niech społeczeństwo zastąpi im na bliż- 
szych, którzy z rozpaczą w sercu obowiązku 
swego spelnić nie mogą. 

Najbliższa sposobność do zasilenia funduszów 
Towarzystwa nastręcza się z okazji urządzenia w 
dniu 3 bm. „Żywego Dziennika“ na cele 
tegoroc nej kolonji szkól średnich. Przygotowy- 
wany z wielką starannością, będzie „Żywy Dzien- 
nik“ przyjemną i urozmaiconą rozrywką. To też 
należy mieć nadzieję, że publiczność krakowska 
tą drogą nie poskąpi zbiorowego poparcia swego 
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Ludzi życzliwych naszemu pismu prosimy naj- 
usilniej, by przy każdej sposobności i we wszyst- 
kich lokalach, gdzie się tylko publiczność czyta- 
cukierniach i ka- 
wiarniach, u fryzjerów, w aptekach, lekarzy i 
adwokatów, czy w Czytelni ludowej i w Kółku 
rolniczem — wszędzie żądali „Gazety Powsze- 
chnej* i w ten sposób powiększali grono naszych 
prenumeratorów! 


Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO. 


Teatr ludowy. 


Wznowienie „Czarodzieja z nad Nilu“. 


Znana z początku października z r. melodyjna 
ta operetka wróciła znowu na scenę ludową 
w świetniejszej obsadzie głównej roli kobiecej, 
w której dawniej widzieliśmy p. Felice, wczoraj 
p. Brzozowską, Naturalnie, że porównania 
niema między temi dwoma artystkami, z których 
i pierwsza odznaczala się tylko silnym głosem, ale 
nie umiałą się ruszać na scenie i kreacje jej wy- 
chodziły drewniano — p. Brzozowska natomiast 
okras'ła tę postać całym swym wdziękiem, sym- 
patyczną grą i miłym głosom. Zauważyć też na- 
leży, że wszystkie partje wokalne wyszły bez skró- 
ceń, jak poprzednio. 

Nową obsadę uzyskała także rola Cheopsa, 
którą zagrał p. Szarkowski calkiem poprawnie. 
Z dawnych wykonawców bawili — jak zawsze— 
swoim humorem pp. Poleński, Turski i p. Zie- 
lińska. Chóry szły sprawnie i czysto. P'lne wra- 
żenie estetyczne wywołał taniec wschodni p. Gór- 
skiej. wiw. 


Z miasta. 


Zgromadzenie członków „Wisły“ z powiatu krako- 
wskiego odbyło się przy licznym udziale członków 
wczoraj o godzinie 10 rano w sali Rady powiatowej 
pod przewodnictwem posła Wójcika. Po wyborze prze- 
wodniczącego, 
poseł Wójeik zgromadzonym dotychczasowy rozwój 
„Wisły*, omawiające jej dodatnią działalność dla ludu 
i wzywając lud do jednoczenia się w niej, jako je 
dynej instytucji, uwzględniającej żądania włościan i 


sekretarza i skrutatorów przedstawił | 


tej humanitarnej instytucji, powstałej w murach | spełniającej swoje zadanie wobec społeczeństwa bez 
naszego miasta pod hasłem obrony zdrowia mło- | zarzutu, tak, że pożądanem by było, aby i inne po- 


wyrządzone im przez Florjankę przy szacowaniu szkód, 
oraz piętnowali zmuszanie włościan do ubezpieczania 
się w niej za pośrednictwem sądu i narażanie ich na 
znaczne straty materjalne. Na wniosek p. Moksy, po- 
party przez naczelnika gminy Młodzianowskiego, uchwa- 
lilo zgromadzenie oburzenie i ubolewanie wszystkim 
pismom, występującym przeciw tak potrzebnej dla 
ludu instytucji, jak „Wisła“, oraz wyraziło Życzenie, 
aby włościanie odrzucali precz od siebie wszystkie 
szmaty gazeciarskie, jako szkodliwe i siejące niena- 
wiść („Nowiny* — „Goniec» — „Ojezyzna*). Wre- 
szcie uchwaliło zgromadzenie po dyskusji, w której 
zabierali obok innych głos poseł Ptak i poseł Wójcik, 
apel do włościańskich członków Rady powiatowej kra- 
kowskiej, aby police „Wisły“ były na równi przyj- 
mowane z policami Florjanki od dłużników powiato- 
wej Kasy Oszczędności, na wzór Banku krajowego, 
który uznał „Wisłę“ za równorzędną z Florjanką. 
Na wniosek posła Ptaka uchwaliło zgromadzenie od- 
nieść się do wszystkich zarządów kas Reiffeisena, aby 
na swych dłużników nakładały obowiązek ubezpiecza= 
nia nieruchomości we „Wisle“. Po dokonanym przez 
aklamację wyborze delegata w osobie posła Wójcika, 
podziękował tenże zebranym za przybycie, poczem 
zamknął posiedzenie. 

Walne Zgromadzenie Koła Kościuszki T. $. L. 
odbędzie się we czwartek 7 bm. w lokalu własnym 
(ulica Mikołajska) 3, I p.). Na porządku dziennym 
sprawozdanie Zarządu z całorocznej działalności, spra- 
wozdanie Komisji kontrolującej, wybór nowego Zarzą- 
du i Wydziału na rok bieżący, wnioski i interpelacje . 
Poczatek o godzinie 7 wieczorem. 

Wydział Koła zbierze się w dzień przed Walnem 
Zgromadzeniem tj. we środę na posiedzenie w lokalu 
własnym (Mikołajska 3) o godzinie 7 wieczorem. 

T. 0. L. Zwyczajne Walne Zgromadzenie Krakow- 
skiego Oddziału T. .O L, odbędzie się we wtorek 


dzieży. 


5 bm, o godzinie 5 po południu w lokalu przy ulicy 
krewne instytucje na „Wiśle“ się wzorowały. W ob- | Kanoniczej i. 19, I p. Porządek dzienny: 1) Sprawo- 
szernej dyskusji podnosili zebrani włościanie krzywdy, | zdanie z działalności za r. 1909. 2) Wybory 15 człon- 
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Mały rewolucjonista. 


(Ciąg dalszy.) 

Nadjeżdżały dwie puste doróżki; robotnicy do 
nich, a Stachura z nimi. 

Przewracać siedzenia, ściągać liberję z doróż- 
karzy ze słowami: „jazda bracie do domu!* oto 
nadzwyczajna uciecha l... nie! to coś więcej od 
uciechy; chlopaka ogarnia rozkoszna duma, że 
i on nagle stał się już nie biernym, ale czynnym 
„uczestnikiem ruchu“... 

„Oczyszczanie ulicy Siennej z doróżek trwa 
kilka, może kilkanaście minut; w tem jakiś cza- 
tujący na dachu żydek rzuca wraz z gwizdem 
słowa: „Kozacy jadą!* Towarzysze Stachury 
wołają doń: „Zmykaj!* i rozlatują na wszystkie 
strony. Chłopak pędem wbiega na ulicę Mar- 
szałkowską, lecz zaledwie róg jej minął, zatrzy- 
muje go żołnierz: 

— Kuda? 

— Do kolegi — odpowiada Stachura, patrząc 
prosto w oczy okrągłe i wyłupiaste jakiegoś wiel- 
korusa w czapce z żóltym lampasem. 

Nadciąga dygnitarz policyjny i zapytuje chlo- 
paka o legitymacyjne papiery. Stachura niema 
żadnych papierów; rewizja jego kieszeni wydo- 


bywa na światło dzienne scyzoryk, kilka sznur-| 


Otwarta została nowa pierwszorzędna 


piekarnia maszynową 


SPORT 
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ków zaczątki lanki, zwijanej ze starego kalosza 
i dużo starych marek w starej, wyłartej portmo- 
netce. Chłopak podaje swoje imię i nazwisko 
wraz z adresem, lecz te wiadomości bynajmniej 
nie rozczulają dygnitarza, zresztą chłopak roz- 
czulić go nie pragnie; musi więc iść do cyrkułu, 
dla sprawdzenia tożsamości osoby. Osoba ma- 
szeruje w asystencji żołnierzy, ręce trzyma w kie- 
szeniach od szynelu, czapka w tył głowy zsu- 
nięta, na pucołowatej twarzy wyraz zuchwały 
(„| wyraźnie nieprawomyślny ! i 

Osoba nie jest wszakże tak ważną figurą, aby 
cały patrol dla niej tylko fatygowal się do cyr- 
kulu; zbierają mu po drodze towarzystwo, zło- 
żone przeważnie z robotników i do nich głównie 
zwraca dygnitarz swój rozkaz: „Ruki w wierch!“ 
Jeżeli kto rozkazu nie usłyszy lub nie usłucha, 
dostaje kolbą, gdzie popadnie. 

Zebrała się spora gromada; dwadzieścia trzy 
osoby podejrzane, rachuje chłopak. Towarzystwo 
rozmawia, zapoznaje się z sobą; brodaty robo- 
tnik, z pięknemi, szaremi oczami radzi półgłosem 
Stachurze — ucieczkę. 

— Żebym mial tyli wzrost, co kawaler — 
szepce — jużby mnie tu nie było! 

— A cóż to ja jestem lepszego od innych? — 
zapytuje Stachura z szlachetnem oburzeniem. 

— Robotnik śmieje się. 

— Oto z kawalera fryc! A to właśnie trza 
się im zawsze, kiedy można, z lap wymykać! 


Te słowa sprawiają na chłopcu niemiłe wra- 
żenie. On chce cierpieć dla „sprawy*, a tu każą 
mu uciekać. Odezawa w takim postępku jakiś 
brak rycerskości, znanej mu z powieści Dumasa 
njca. Przypomina sobie jednak postać długiego 
Chicot, bardzo chytrego jegomościa, który, będąc 
na jego miejecu, ucieklby z pewnoscią i to prze- 
waża szalę. 

— Poszedłby oto kawaler do mojej baby. 
Ogrodowa 17, mieszkanie 26 i dałby jej znać o 
mnie — mówi robotnik. 

— Tak — odpowiada Stachura — ma towa- 
rzysz rację; rozumie się, że pójdę, jeśli tylko 
zdołam uciec. 

Na twarzy malca wybija się rzadko na niej 
widziany wyraz skupienia, a oczy patrzą w około 
zwrokiem kociej chytrości. Twarz dziecka w je- 
dnej chwili się postarzała. > 

Tymczasem gromada skręca w aleje Jerozo- 
limskie, a potem na Kruczą. , f 

Tu jakiś smyk gwiżdże przeraźliwie i wywija 
kozła prawie u nóg dygnitarza policyjnego, po- 
czem zmyka. Wywołuje to chwilowe zamieszanie 
w gromadzie; wściekły policjant wysyła żołnierza 
w pogoń za łobuzem; wtedy to Stachura, pod 
nosem wgapionego w pościg stójkowego czmy- 
cha do wgłębionej bramy dużego domu. 

Gromada idzie dalej. 

(C. d. n.). 


Piekarnia urządzona jest według naj- 


Bal. Broszkiewicza 


nowszych wymagań hygieny. Znana z do- 


w Krakowie, 
ul. Szlak 43 (dom własny) 


broci pieczywa, odznaczona była złotymi 
medalami i dyplomami na wystawach pie- 
karnianych w Wiedniu, Paryżu, Berlinie, 


Temeszwarze i Warszawie. 
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ków Zarządu. Ze względu na doniosłe zadania Od- 
ziału T. O. L. uprasza się członków o liczne przyby- 
cie. Wszystkim rozsyła się imienne zaproszenia. 

Uniwersytet ludowy urządza następujące wykłady : 
W niedzielę 3 b. m. 1. Stowarzyszenie „Wzajemna 
Pomoc*, w lokalu Uniwesytetu ludowego ul. Szew- 
ska 16, godz. 11 rano. H, Orsza: „O Grunwaldzie** 
9. Czarna Wieś, Czytelnia robotnicza, godz. 6 wie- 
czór. K. Czapiński: „O Chinach“ (z obrazami świe- 
tlnymi). 3. Stowarzyszenie młodocianych robotnie, 
Zielona 3. „Pogadanka przyrodnicza”, 

Związek uprawnionych przemysłowców budowla- 
nych odbył 9 zm. doroczne Walne zgromadzenie. 
Obradom przewodniczył prezes budowniczy p. Jan 
Mayer, który złożył sprawozdanie z czynności Zwią- 
zku w r. 1909 i zaznaczył, że związek rozwija się 
coraz pomyślniej, zarówno pod względem liczby człon- 
ków, jakoteż pod względem swojej działalności. Spra- 
wozdanie to, jak również sprawozdanie rachunkowe, 
przedłożone imieniu komisji rewizyjnej przez p. Qzun- 
kę a wykazujące bardzo pomyślny stan finansowy Ka- 


GAZETA POWSZECHNA 


sałę teatru a znawcy przepowiadają młodemu śpiewa- 
kowi karjerę Carusa. Niewielka ilość pozostałych bi- 
letów jest do nabycia w księgarni p. Krzyżanowskiego. 

Z teatru miejskiego. W niedzielę na przedstawie- 
niu popołudniowem ukażą się dawno niegrane „Grube 
ryby* Baluckiego; wieczorem drugie przedstawienie 
„Zaczarowanego koła”. W poniedziałek dane będą 
również dwa przedstawienia: po poludniu „Kościuszko 
pod Racławicami* na pamiątkę zwycięstwa racławi- 
ckiego*; wieczorem „Dzieje Orestesa*. 

Teatr ludowy. Sp. Hirschberga i Katza znana jest z 
dobrych i wesołych fars, które obiegały swojego cza- 
su wszystkie sceny Europy. Najlepszą farsą z pod pió- 
ra tej spółki, jakie wyszły są: „Koziołki“. Bardzo we- 
sołe sytuacje pochodzące z teorji zaszczepiania krwi zwie- 
rząt budzą salwy śmiechu. W farsie bierze udział ca- 
ły personal. W niedzielę po południu „Nasi Fikalscy* 
wieczór „Czarodziej z nad Nilu“ z p. Brzozowską, 
która zyskała ogólne uznanie piękną grą w Kleopa- 
trze. W poniedziałek po południu „Kościuszko pod 
Racławicami“ a wieczór „Koziołki“. We wtorek 


sy, przyjęto jednogłośnie i udzielono absolutorjum z! „Lalka“. 


wyrażeniem uznania i podziękowania Zarządowi. Ko- 


Z Teatru Kineton. Zarząd „Kineton* przygotował 


misji rewizyjnej i skarbnikowi p. Muranyieura. W |na oba zbliżające się dni świąteczne i następujący ty- 
skład nowego zarządu, weszli pp. Daniel Baldinger, ; dzień, specjalnie ciekawy program. Zdjęcia z natury 
Kazimierz Brzeziński, Stanisław Cendrowski, Józef polowania na lisy w rzymskiej Gampanji, daje zajmu- 
Gorecki, Juljan Grabowski, Tomasz Gramatyka, Ta- | jący obraz myśliwych, siedzących na rumakach a o- 


deusz Kleczewski, Józef Kulesa, Jan Mayer, Włady- 
sław Meresiński, Rajmund Meus, Roman Muranyi, 
Jakob Olejak, Adam Remberlowski, Joachim Stein- 
berg, Leopold Tarczyński, Karol Uznański, Józef Wil- 
czyński, Józef Wiśniewski, Jan Wolny. Do komisji re- 
wizyjnej wybrano: pp. Adama Qzunkę, Stanisława Bu- 
czyńskiego, Władysława Grabowskiego i Władysława 
Kleinbergera. Do sądu rozjemczego Władysław Au- 
gustynowicz, Maurycy Burstiner, Michał Guzikowski, 
Tomasz Karnasiewicz, Joachim Steinberg, Tadeusz 
Stryjeński, Adam Rembertowski, Józef Wiśniewski. 
Po uchwaleniu szeregu wniosków zamknął przewodni- 
czący obrady. Na pierwszem posiedzeniu nowego zarządu, 
wybrano nadał pp. Mayera prezesem, Goreckiego I 
zastępcą prezesa, Meresińskiego II zastępcą; R. Mu: 
raugiego skarbnikiem. 

Wielki Kraków. Kierownikiem komisarjatu dla gmi- 
ny Grzegórzki i Piaski oraz Dąbie (te ostatnie za kil- 
ka tygodni przejdą pod zarząd gminy m. Krakowa) 
zamianowany został p. Zygmunt Gygnarowiez, 
urzędnik magistratu, dotychczasowy zastępca komisa- 
rza Obwodu I i objął swe obowiązki z dniem 1 kwie- 
tnia w kancelarji komisarjatu w Grzegórzkach ul. Nie- 
cała (przecznica Woźniakowskiego) ł. 61. Jest to da- 
wny lokal urzędu gminnego. 

Przyszły dyrektor Muzeum techniczno-przemysł. 
Wobec rezygnacji dotychczasowego dyrektora Muzeum 
techniczno-przemysłowego radcy Stryjeńskiego, ogło- 
szono na tę posadę konkurs. Jak słyehać, o dyrekturę 
tę podało się przeszło trzydziestu kandydatów, prze- 
ważnie inżynierów, profesorów szkół realnych, kiero- 
wników różnych szkół zawodowych itp. Najpoważniej- 
szymi kandydatami na dyrektora Muzeum są pp': 
Edward Kostecki, profesor szkoły przemysłowej w Kra- 
kowie, inżynier budowy maszyn; Jan Kunstmann, kie- 
rownik szkoły sukienniczej w Rakszawie, inżynier bu- 
dowy maszyn; dr Zygmunt Motylewski, prof. szkoły 
realnej we Lwowie, znany autor szeregu prac nauko- 
wych z dziedziny przemysłu; Franciszek Smereczyński, 
dyrektor szkoły kowalskiej w Sułkowicach i Żeleński 
Stanisław, właściciel znanego zakładu witrażów w Kra- 
kowie. Ze względu na swoje kwalifikacje, tudzież na 
silne poparcie ze strony różnych isfer wybitnych oso- 
bistości, jedynie ci wyżej wymienieni kandydaci przy 
rozstrzyganiu konkursu brani będą w rachubę i jeden 
z nich niewątpliwie zwycięży. Który z nich będzie 
zwycięzcą, o tem się dowiemy z końcem kwietnia, 
gdyż wtedy nastąpi rozstrzygnięcie konkursu. 

0 budowę dworca towarowego. Komisja wywła- 
szczająca, która miała w ubiegły czwartek odbyć się 
na gruntach Krowodrzy, została odroczona do nastę: 
puego czwartku 7 bm. Odbędzie się ona w domu 
gminnym. Początek o godzinie 10 rano, 

„Chantecier'Rostanda, wykonany przez pp. Ordon- 
Sosnowską i Tarasiewicza, tańce klasyczne p. Stefanji 
Dąbrowskiej, monolog satyryczny p. n. „Neoslawista 
z nad Newy*, który wypowie p. Siemaszko, wreszcie 
deklamacja p. Tarasiewicza i p. Ordon-Sosnowskiej 
oraz śpiew pierwszego tenora opery lwowskiej p. Man- 
na — oto ustalony program wieczoru artystycznego, 
który w dniu 7 bm. odbędzie się w sali Starego Te- 
atru. Wielkie zainteresowanie w Krakowie wywołała 
zapowiedź występu p. Manna. Artysta ten w pierw- 
szym roku swych występów we Lwowie stał się ulu- 
bieńcem publiczności i jego występy wypełniają stale 


i 
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toczonych wielką sforą psów. Niewidzianem dotąd ni- 
gdzie zdjęciem jest szereg film przedstawiających ży- 
cie, rozwój i działanie chorobotwórcze bakterji. Dra- 
mat „Mały Garibaldczyk* osnuty jest na tle walk wło- 
skich wolnościowych. Program dopelniony jest kilku 
obrazami pouczającymi i komicznymi. 

Ostatni wykład mec. Kułakowskiego w pamiętną 
rocznicę 4 kwietnia przedstawi „Materjał ludzki w 
Królestwie i hasło niepodległości*. Znawca stosunków 
barwnem słowem scharakteryzuje stosunek poszczegól- 
nych warstw do idei państwa polskiego, wpływy 
wschodnie i rezygnację polityczną i rzuci prognozę 
na przyszłość. 

Wykłady o Grunwaldzie. Cykl wykładów, poświę- 
conych uczczeniu piećsetnej rocznicy bitwy pod Grun- 
waldem urządza Uniwersytet ludowy im. A. Miekie- 
wieza. Rozpoczną go trzy wykłady H. Orszy: „Polska, 
Litwa i Ruś w XIV w.* (3, 4 i 5 bm.),dalej dr L. 
Rymar w dwu wykładach scharakteryzuje „Kraków za 
pierwszych Jagiellonów“ (6 i 7 bm), opisy bitwy 
grunwaldzkiej z Długosza i innych pomników średnio- 
wiecznych odczyta p. A. Uziembło (8 bm.). Prof. T. 
Rojek przedstawi „Grunwald w literaturze polskiej“ 
(9 bm.), doc. dr Kopera objaśni rzucone na ekran 
zabytki z czasów Władysława Jagiełły (10 bm.) dr 
T. Szydłowski zanalizuje obrazy Matejki: „Grunwald* 
i „Hołd pruski“ (11 i 12 bm.) 

Ddczyty Potockiego. Dnia 11, 12, 14 i 15 bm. 
o godz. 7 wieczorem staraniem Stowarzyszenia pomo- 
cy naukowej dla Polek im. J. I. Kraszewskiego od- 
będą się w gmachu uniwersyteckim odczyty p. Anto- 
niego Potockiego pod tyt. „Przegląd wartości litera- 
ckich w Polsce z r. 1909*. Prelegent mówić zamie- 
rza o kilkunastu wybitniejszych pracach z dziedziny 
powieści, krytyki, dramatu, satyry, poruszy nazwiska: 
Przybyszewskiego, Żeromskiego, Stan. Brzozowskiego, 
Adamowicza, Lemańskiego, Boya. Dochód przeznaczo- 
ny na stypendja dla kształcącej się młodzieży żeńskiej. 

Z „Sokoła“. Wspólne „Święcone* odbędzie się w 
niedzielę 3 bm. o godzinie 8-mej wieczorem. Udział 
wynosi 2 kor. dla pojedynczej osoby. Druhowie ze- 
chcą przybyć w mundurach. Bilety można nabywać 
w kancelarji „Sokoła“ lub też w handlu firmy Lan- 
kosz i Zajączek przy liniji A-B. 

Ruch w herbaciarni ludowej. W herbaciarni ludo- 
wej przy ulicy św. Krzyża wydano w miesiącu mar- 
cu 1910 685 porcji herbaty czystej, 932 porcji her- 
bały z mlekiem, 2930 porcji herbaty z cytryną, 610 
porcji chleba i 620 sztuk bułek; a Że fundusze są 
bardzo skromne, przeto Zarząd herbaciarni zwraca 
się do litościwych serc o łaskawe datki, jakie przyj- 
muje administracja naszego dziennika. 

Ze Stow. stróżów. W niedzielę dnia 3 kwietnia 
o godz. 6 wieczorem odbędzie się wspólne Święcone 
w lokalu przy ul. Zwierzynieckiej l. 7. Komitet za- 
prasza wszystkich Członków do wzięcia udziału. 

Sprzeniewierzenie. P. Bolesław Broszkiewicz, wła- 
ściciel piekarni „Sport*, zawiadomił policję, iż inka- 
sentka, zatrudniona w jednym ze sklepów jego, zde- 
fraudowawszy około 150 kor., umknęła gdzieś bez 
śladu. Policja wdrożyła za uciekinierką dochodzenia. 

Wielka kradzież ryb. Nieznani sprawcy ukradli 


dziś w nocy skrzynię karpi na „Rybakach* nad Wi- | 
słą Erazmowi Broczkowskiemu, wyrządzając mu szko- | 


dę na przeszło 1000 kor. Policja wdrożyła energiczne 


Niedziela, 3 kwietnia 1910. 


śledztwo za sprawcami, których według zeznań jedne- 
go strażnika akcyzowego było trzech. 

Pobity przez wesołych lokatorów. Franciszek Mar- 
czak, stróż domu l. 3 przy ul. Niecałej został dzi- 
siejszej nocy pobity dotkliwie przez lokatorów, których 
puszczał do domu. Poranionego i skrwawionego opa- 
trzyło Pogotowie ratunkowe. 

Spadła z piętra. Roman Wójcik, dokonując różnych 
przeróbek w kamienicy przy ul. Dietlowskiej 44, spadl 
wczoraj po południu z drabiny z wysokości I-go pię- 
tra i doznał licznych pokaleczeń na całem ciele. Po- 
gotowie ratunkowe po opatrzeniu, odwiozło go do mie- 
szkania. 

Pod wozem. Ludwik Czepiel, wyrobnik, przecho- 
dząc wczoraj wieczorem jedną z ulic, wpadł pod wóz, 
naładowany różnymi przedmiotami. Jedno koło wozo- 
we przeszło Czepielowi tuż koło głowy, obrywając mu 
małżowinę koło ucha lewego. Na Pogotowiu ratunko- 
wem obandażowano ranę Czepiela, która nie jest nie- 
bezpieczną, 

Wojowniczy „doliniarz”. Sacher Glasmann, 13-le- 
tni „doliniarz* z Jarosławia usiłował wczoraj skraść 
pani J. G. torebkę z pieniądzmi. Mąż owej pani chwy- 
cil złodzieja, lecz wtedy Glasman począł się szarpać 
i pana J. uderzył w twarz. 'Tosamo spotkało i poli- 
cjanta, który złodzieja chciał aresztować. Dopiero po 
długim i zaciętym oporze z jego strony udało się go 
odstawić „pod telegraf". 

Smakoszę. Roman Gzapik 13-letni i 15-letni Emil 
Poprawski włamali się dziś w nocy do kramu na 
placu Dominikańskim i skradli mnóstwo pomarańcz, 
chleba świętojańskiego, cukierków i innych specjałów. 
Obydwaj jednak zostali aresztowani i siedzą w „ulu“. 

Zmarli: Franciszek Turlik kupiec i obywatel m. 
Krakowa. przeżywszy lat 37. Pogrzeb 3 b. m. o godz. 
3 po poł z ul. Pańskiej l. 11. 
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Repertuar teatrów krakowskich: 


vi | miejski >| 


Sobota | Srebrne szczyty | Koziołki 
„Spo poł. | Grube ryby | Król walca 
gd po poł. | Kościusz. p. Racł. | Kościusz. p. Racł. 


ludowy 


œ wieczór | Dzieje Orestesa | Koziołki å 
Wtorek | Srebrne szczyty | Lalka 
Sroda | Pan Geldhab | Koziołki 


Czwartek | Wielki Fryderyk 
Piatek | Srebrne szezyty 
Sobota | Koncert 
© po pol.| Kopciuszek 
Ce 

z wieczór | Koncert 


| Czarodz. z nad N. 

| Katastrofa kolej. 
Katastrofa kolej. 
Wesele Fonsia 
Katastrofa kolej, 


B. GABRYELSKA — Kraków, kupuje, sprzedaje 

i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 

nole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Najlepsze mydla udelikatniające skórę, zapo- 
biegające opaleniu i wysypkom są 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 


M. MALINOWSKIEGO 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkotwe 
Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw ! 


= Podgórze. 
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Pobór wojskowy odbędzie się w dniach od 25 do 
29 bm. w sali „Sokoła“. 

Znowu kradzież kur. Kradzieże kur szerzą się w 
naszem mieście jak zaraza. rospodynie nie wiedzą 
już, gdzie ukryć swoje kurki, bo wszędzie je złodzie- 
ije wynajdą, policja zaś zapełniła już areszty amatora- 
mi cudzego drobiu. Dziś w nocy skradziono znowu 
Karolinie Kosowskiej przy ul. Kraszewskiego 11, pięć 
kur i koguta, Sprawca jednak unosząc je, natknął się 
na policjanta; rzucił więc kury i uciekł. Policjant je- 
dnak poznał go; jest to J. Dębski 18-letni wyrobnik. 


ma zzz z w, A ROW RO EW, 
szczególnie żurnal sezonowy na wiosnę i lat 01910 zawierający około 1000 modeli jakoteż GOTOWE 


Wszelkie ŻURNALE MÓD 


Favorit 


francuskie, angielskie i wiedeńskie 
Cena 1 korona, z przesytką ! korona 35 halerzy 


Wody mineralne 


liznę damską i mesk 
wszelkie miary 


naturalne 


i szłuczne 


poleca 


=---. Dla prenumeratorów w Krakowie dostawa do domu bezpłatna. 


APTEKA K. WISZNIE 


w Krakowie, ulica Floryańska. 


KROJE na suknie, kostjumy, żakiety, spodnice, szlafroki, matynki, bie- 


ą, rękawy, ubiory dla dzieci itd. oraz manekiny na 
poleca M. LANDAU, Kraków, ul. Mikołajska 7. 


WSKIEGO 


Niedziela, $ kwietnia 1910. GAZETA POWSZECHNA 


Kury są do odebrania na policji, która poszukuje zbie- | Rzeszowie rozprawa ofertowa na dostawę materja- 
głego sprawcy kradzieży, łów faszynowych. Wartość dostawić się mających fa- 
„Pożycz ml swej żony“ komedję w 2 aktach wy-'szyn wynosi około 76.700 K. Bliższych informacji 
stawi scena robotnicza w Domu rob. płac Serkow- | udziela Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie. 
skiego 11, dnia 3 bm. o godz. 7 i pół wieczór. 
Pięć kart zastawniczych na bieliznę znalazł wczo- 
raj Józef Chowaniec i złożył je w policji miejskiej. 
Są to karty „Banku pobożnego* zakładu ks. Skargi. 
Aresztowanie awanturniczych „małżonków“. Wezo- 
raj po południu wywoła? wielką awanturę na Wolni- Dąbrowa, 31 marca. 
cy Józef Burdy], 38-letni wyrobnik, który przepiwszy| Przy drodze wiodącej z Dąbrowy do Szczuci- 
pieniądze żądał zasiłku od swej konkubiny, Kiedy mulna założył sobie przed kilku laty we wsi Radwan 
odmówiła, począł ją bić po twarzy, za co mu się ona jp. Jan Banaś sklep z wiktuałami. Wiodło mu się 
podobnie odwzajemniała. Powstało zbiegowisko, zjawił |nie źle, bo towar miał dobry i sprzedawał nie 
się konny policjant i wojowniczą parę odstawił na | drogo. 
ekspozyturę. Do sklepu jego przybył we wtorek po polu- 
Zgubił testament. Jan Dziedzic ze Zbydniowie przy- | dniu nie aki Mietelski, który nabrał rozmaitych 
szedł wczoraj na targ i uraczył się w jednej z knajp | towarów od Banasia. Kiedy miał wszystko już 
na konto testamentu, sporządzonego przez jego ojca, |zapakowane zabrał paczkę pod pachę i zamie- 
który przyniósł do notarjusza. Wyszedłszy następnie |rzał wyjść ze sklepu. Banaś upomniał mu się o 
2 knajpki „wałęsał się po ulicach, chcąc się wytrze- | zapłatę. Mietelski jednak nie mając pieniędzy a 
źwić. Jakiż był Jego strach i rozpacz, gdy przyszedl-|chcąc towar zabrać, nie wiele sobie robił z żądań 
szy już zupełnie do przytomności, spostrzegł brak cen-| Banasia. Od słów przyszło do bójki, w czasie 
nego papieru. O zgubie zawiadomił policję, dotych- której Mietelski wyjął nóż i pchnął nim sklepi- 
czas jednak nie zgłosił się jeszcze uczciwy znalazea. |karza. Na krzyk zranionego zbiegli się ludzie i 
Wybicie szyb rabinowi. Tutejszemu rabinowi Frän- | przytrzymali nożownika. Banasią zaś ułożono na 
klowi, mieszkającenu przy ul. Lwowskiej 12, wy-| wozie i przewieziono do Dąbrowy, gdzie opatrzyli 
bito dziś w nocy szyby w mieszkaniu. Jest to zem-| fo lekarze: fizyk pow. dr Kurzyniec i dr Millet. 
sta ze strony ludności żydowskiej za to, że Frinkel| Rannego przewieziono do szpitala w Tarnowie. 


Przebity nożem. 


w strszny. sposób obchodził się ze swoją ubogą lo- 
katorką, która udała się wreszcie na drogę sądową i 
wczoraj wygrała proces ze swym  nieludzkim gospo- 
darzem. 


Kronika prowincjonalna. 


Fabryka piór stalowych. Centralny Związek fabry- 


czny prowadzi w dalszym ciągu energiczną akcję, ma- | 


jącą na celu założenie pierwszej w kraju a nawet w 
państwie fabryki piór stalowych. Nadzwyczajnie szcze- 
gółowo przy pomocy profesorów politechniki Romana 
Dzieślowskiego i Zygmunta Sochackiego sporządzona 
kałkulacja wykazuje ogromną rentowność projektowa- 
nej fabryki, zapewniającej udziałowcom zysk w wyso- 
kości przeszło 50 pre. netto od włożonego kapitału. 
Fabryka założoną być ma pod formą Spółki z ogra- 
niczoną poręką na zasadzie ustawy z r. 1906, której 
siedziba będzie we Lwowie, gdzie również znajdować 
się będzie biuro, magazyn i kierownictwo komercjal- 
ne Spółki, sama jednak fabrykacja odbywać się ma 
w Husiatynie pod fachowem kierownictwem głównego 
udziałowca p. Filipa Kawałka, który przez lat kilka 
pracował i kształcił się fachowo w angielskich i nie- 
mieckich fabrykach piór. Koszta fabryki, mającej wy- 
rabiać 500 grossów (pudełek po 144 piór) dziennie 
obliczone na 205.000 K, na co zebrano już 80.000 K, 
pozostaje zatem do zebrania jeszcze 125.000 K w u- 
działach po 500 K. 

Krocie tysięcy zabierają rocznie z kraju angielskie 
i niemieckie fabryki piór, wobec czego przypuszczać 


należy, że społeczeństwo oraz instytucje finansowe po- AKA z 
W P Tao ddr zen) JEBIE zresztą policji złodziejkę. 


i Litewskiej urządzone było”wygodnie i chociaż składało się 


prą usiłowania Związku fabrycznego i deklarowaniem 
udziałów dopomogą do szybkiego sfinansowania, proje- 
ktu, który stanowić będzie nową wielką i rentowną 
gałąż rozwijającego się zwolna krajowege przemysłu. 
Szczegółowych informacji, obliczeń oraz blankietów 
na deklaracje dostarcza p. Gużkowski, sekretarz Cen- 


WOOD CEM DRY 


Wykrycie jaskini bandytów. 


Niebywały połów udal się policji warszawskiej: wpa- 
dła na trop znakomicie zorganizowanej szajki bandy- 
tów i przyaresztowała głównych jej hersztów, w u- 
stronnej karczmie „Rzym“ we wsi Ochota. Naczelni- 
kiem tej bandy był niejaki „Hipek*, nazywający się 
właściwie Hipolitem Rychterem. Hipek ten ukrywał 
się od lat kilkunastu przed pościgiem ze strony władz, 
które tropiły za nim za różne sprawki złodziejskie. 

Rychter pesiadając różne papiery legitymacyjne, 
przeniósł się do Warszawy i tu zajął się organizacją 
|bandy. Organizację swą prowadził konspiracyjnie tj.: 
jurządzał się tak, by go uczestnicy bandy nie znali. 
Występował on pod nazwiskami: Bogusławskiego lub 
Pietruszyńskiego. Stale posiadał dwa mieszkania. Je- 
dno osobiste, drugie dla uczestników bandy. I tak, 
i mieszkając na ul. Towarowej, miał dla’ uczestników 
bandy punkt zborny w drugiem mieszkaniu przy ul. 
Ogrodowej. Gdy poczuł, że policja go śledzi, szybko 
zwijał swe mieszkanie, przenosząc się do innej dziel- 
nicy. 

Hipek, jak na prawego przystało bandytę, zamie- 
szkał znowu z kochanką w mieszkaniu przy ulicy Li- 
tewskiej, 

Tymczasem naczelnik wydziału śledczego, zebraw- 
szy odpowiednie nici oraz informacje, na drugi dzień 
świąt Wielkanocnych przygotował wszystkie szczegóły, 


U . . 
' mające towarzyszyć ostatecznemu zdemaskowaniu ban- 


dytów. Przedewszystkiem udano się na ul. Litewską. 
Tam zastano kochankę Hipka, Fryderykę Bollertównę, 
Mieszkanie przy ul. 


z dwu tylko pokojów, wyścielane meble, dywany oraz 

wygodna sypialnia świadczyły wyraźnie o przyzwycza- 

jeniu właścicieli mieszkania do pewnego komfortu. 
Oprócz kochanki „Hipka* aresztowano tam poszu- 


tralnego*Związku gal. przemysłu fabrycznego — Lwów, |kiwanego również przez policję, złodzieja- bandytę Fe- 
Akademicka 1. 17, między godz. 4—7 lub też w dro- |liksa Ziółkowskiego. Podczas rewizji znaleziono re- 
dze korespondencji. wolwer oraz 70 nabojów. Dla charakterystyki bandy- 

Poważne źródło zarobku. Kraje posiadające rozwi- | ckiej szajki zaznaczyć należy, że Fryderyka Bollertów- 
nięty przemysł wyrobu nici poszukuje w Galicji firmy lub | na mimo jedwabnych strojów oraz kosztowności, pra- 
spółkiżalbo właścicieli lasów, którzyby mogli dostarczać | wdopodobnie pochodzących z grabieży „bandy“ Hipka, 
szpulek drewnianych na nici i przędzę. Drzewo na jest kobietą prostą, Żoną tragarza kolejowego z Mławy. 
takie szpulki nadaje się tylko brzozowe ile możności) Następnie udała się policja na ul, Grzybowską 1l. 23 
bez sęków i przedewszystkiem białe, (północna brzo- | gdzie zastano sześciu opryszków. Dwóch z nich na 
za). Właściciele lasów i firmy, które chciałyby pod- | widok wkraczającej policji rzuciło się do okien. 
jąć się takiej dostawy i stworzyć przemysł, który| Widocznie zaskoczeni znienacka bandyci, przez o- 
mógłby zatrudnić setki rąk, zechcą zgłosić się do biu-|kna po gzemsach chcieli uciec na dach sąsiedniego 
ra Ligi Pomocy przemysłowej we Lwowie. domu, by tym sposobem uniknąć aresztowania, Ma- 

Fabryka tytoniu w Winnikach zainierza w drodze |newr ten ten jednak rychło został zauważony i po 
ofertowej sprzedać większe ilości odpadków i starych | wielu trudach udało się uciekających zatrzymać. 
materjałów, nagromadzonych we fabrykach tytuniu wj Z cyrkułu nadeszła pomoc i wszystkich sześciu a- 
Jagielnicy, Monasterzyskach, Winnikach i Zabłotowie. resztowano i karetą więzienną, otoczoną przez 6 kon- 
Termin dla ofert upływa z dniem 15 kwietnia 1910. |nych żandarmów odesłano na ul. Spokojną. Okazało 
Bliższych informacji udziela Izba handlowa i przemy- |się, że wszyscy aresztowani należą do rzędu najnie- 
słowa w Krakowie. bezpieczniejszych bandytów. 

Rozprawa ofertowa. Dnia 11 bm. odbędzie się w} Nieuchwytny Hipek, który w drugie święto Wiel- 
lokalu ck. kierownictwa budowy regulacji Wisłoku w kiej Nocy zdołał ujść zastawionym przez policję si- 


Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy 
SKŁAD GRAMOFONÓW 


Józefa ( ekslera 


LWÓW, Sykstuska 2, Tel 2088/11. Kraków Grodzka 71 Tel. 641. 


Przeróbki lub zmiana Pathefonów na Gramofony oraz 


yty zowofonomejpok.«*o Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 kor. 


Odznaczony na wystawie jubileuszowej naj- 
wyżem odznaczeniem Grand Prix 1908 Jeneralne 
zastępstoo Akcyjne GRAMOFONÓW z marką 
„PISZĄCY ANIOŁEK". Poleca swoje stanowczo 
bez szmeru grające gramofony uznane przez pierwszo- 
rzędnych znawców za najlepsze i najtrwalsze. Ko- 
rzystna wymiana płyt. Części składowe i warsztaty 
reperacyjne na miejscu. 
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dłom, został również schwytany wśród następują 
cych okoliczności: 

We wtorek, czuwający przy ul. Nowo-Aleksandryj: 
skiej agent policyjny zauważył jakiegoś niezwykle szy- 
kownie ubranego mężczyznę, kręcącego się po ulicy. 

Policja posiadała fotografję Hipka i na jej podsta- 
wie aresztowano go. Wprawdzie szykownie ubrany 
„gentelman*, z oburzeniem opierał się aresztowi, nie- 
mniej jednak aresztowano go i stwierdzono, że mło- 
dzieniece ów elegancko ubrany, jest poszukiwanym 
Hipkiem. 

Hipek, mimo niskiego pochodzenia dzięki zdobywa- 
nym przez rabunki i grabieże pieniędzom, nabrał o- 
głady i form towarzyskich. Widocznie lubi on kom- 
fort i eleganckie ubranie, kupione, jak się okazuje, 
u pierwszorzędnego krawca, zrobione z angielskiego 
materjału. Palto z karakułowym kołnierzem oraz mo- 
dny pilśniowy kapelusz, nadawało wygląd zamożnego 
przemysłowca niebezpiecznemu opryszkowi. Areszto- 
waniem „Hipka* nieukończona została jeszcze praca 
policji, gdyż według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
nie wszyscy uczestnicy „bandy Hipka* zostali are- 
sztowani. 


Po katastrofie w Oekerito. 


Wioska Oeckerito na Węgrzech, która w drugie 
święto wielkanocne była widownią tak strasznej 
katastrofy, przedstawia obraz nader przygnębia- 
jący i ponury. Wszędzie żałośny płacz i lamenty; 
ludzie snują się po drogach niby obląkani i na- 
rzekają na los okrutny. W kilkunastu gminach 
okolicznych panuje wielka żałoba; każda bowiem 
wioska dookoła opłakuje kogoś ze swoich mie- 
szkańców. 

Krążą pogłoski, że ogień podłożyli parobcy, 
których wykluczono z zabawy i nie wpuszczono 
do stodoły. 

Sędzia śledczy z Szatmar zarządził też kilka- 
naście aresztowań. Zwęglonych trupów naliczono 
dotychczas 340; nadto w ciągu tych dni umarło 
20 osób z pomiędzy rannych w czasie pożaru, 
po strasznych męczarniach. Dlugie szeregi wozów 
ciągną obładowane razpoznanemi zwłokami do 
okolicznych wsi. Tych, których nie agnaskowano, 
pogrzebiono w jednym wspólnym grobie w Oe- 
kerito z ogromnym pośpiechem. Zwłoki bowiem 
ułożone na polu rozkładały się bardzo szybko 
i wskutek tego wydzielały woń tak przykrą, że 
iekarze i urzędnicy, którzy przy trupach byli czyn- 
ni, wielokrotnie omdlewali. Nadto z całej okolicy 
ciągnęły gromadami psy bezpańskie na żer, 
z którymi żandarmerja musiała staczać formalne 
bitwy. 

W.pólny grób, w którym zwloki złożono, ma 
10 metrów długości i 6 szerokości. Wykopali go 
żołnierze, we wsi bowiem brak było mężczyzn 
zdolnych do pracy, a i ci, którzy pozostali, nie 
chcieli grzebać zwłok, zanim nie rozpoznają w tru- 
pach swoich krewnych. 

Pośrednia wina spada też na gminę i na żan- 
darmerję, Władze byly bardzo nieostrożne, po- 
zwalając na odbycie zabawy bez zapewnienia się 
o środkach bezpieczeństwa. Lekkomyślnie też po- 
stąpiła tamtejsza żandarmerja, która widząc, że 
zabawa jest tłumna, nie wysłała ani jednego żan- 
darma dla pilnowania porządku. 

Z opowiadań naocznych świadków katastrofy, 
a uczestników tej tragicznej zabawy podnieść na- 
leży też szczegól, który inaczej przedstawia przy- 
czynę pożaru. Mianowicie jeden z obecnych na 
zabawie huzarów pragnąc ugasić rłonący lampion, 
ciął weń szablą, tak jednak niezręcznie, że trafił 
w lampę naftową, która się rozbiła, a paląca się 
nafta oblała kilkunastu ludzi i spowodowała pożar 
girland papierowych i strzechy. 

lany znów z uratowanych opowiada, że na 
czworakach wyszedl ze szopy po skłębionej przy 
drzwiach niasie ciał ludzkich i tylko temu sposo- 
bowi zawdzięcza swe ocalenie. Trzeci, który był 
już tuż koło wyjścia, nie mógł się wydostać ze 
stodoły, bo go inni trzymali za poły; odciął scy- 
zorykiem surdut i w ten sposób się uratował. 

Ratunek był wprost niemożliwy, w Oekerito 
niema bowiem straży pożarnej, ani nawet si- 
kawki gminnej; także ratunek rannych po poża- 
rze był bardzo utrudniony, gdyż na miejscu niema 
apteki ani lekarza. 


20.000 na składzie. Płyty z aniołkiem po 4 korony. 
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Zamach Tarnowskiej. 


Dzisiejszy dzień rozpraw sądowych przyniósł 
najmniej spodziewany zwrot w procesie. 

Rozprawa się toczyła od dobrej godziny. Prze- 
wodnieczący zadawał surowym głosem drażliwe 
pytania podsądnej, która odpowiadała ze zwy- 
klym spokojem. 

Z miejsca zachowanego dla prasy, śledziłem 
uważnie oskarżoną trójkę i dziwiło mnie jedno: 
że Tarnowska dzisiaj była ubrana jasno, choć 
do tej pory zawsze się ukazywała w szacie czar- 
nej. Przewodniczący zapytał: 

— Którego pani kochała najbardziej ? 

— Wszystkich kochałam i kocham jednakowo. 

Przew,; Kocha ich pani dotąd? 

Tarnowska: Tak jest — z wyjątkiem niebo- 
szczyka. 

Przew.: A więc nieboszczyka pani nie ko- 
chała ? 

* Tarnow: Owszem kochałam go z równą siłą, 
jak Naumowa i Priłukowa. 

Przew.: Proszę mówić jaśniej. Przed chwilą 
pani mówiła: z wyjątkiem nieboszczyka. 

Tarnow,: Mówię zupełnie wyraźnie! Komaro- 
wskiego kochałam. 

Przewodniczący wzrusza 
przestała go pani kochać? 

Tarnow.: Przestałam. 

Przew.: Od kiedy: stó 

Tarnow.: Od dnia jego śmierci. 

Na sali wesułość; kteś uderzył brawo. Prze- 
wodniczący dzwoni i grozi opróżnieniem sali, 
gdyby publiczność nie zachowywała nadal spo- 
koju. 

>w do Tarnow.: Proszę nie dowcipkować, 
nie znajduje się pani na raucie. 


ramionami: Zatem 


Tarnow. poważnie: Czy pan e A 


znajduje, że można kochać wyłącznie samo ciało? 
A trup to przecież tylko ciało — duch z niego 
uleciał, Ja kochałam duszę zabitego. 

Pośród przysięgłych poruszenie. Pośród pu- 
bliczności szmer. yy - 

Przew. po chwili — przez zaciśnięte zęby: 
Z tego wynika, że pani nie jest materjalistką. 
Szkoda. Gdyby tak było, nie doszłoby zapewne 
dv morderstwa. 

Tarnow.: Proszę nie potępiać systemu filozofji 
idealistycznej — nie znajduje się pan na uniwer- 
syteckiej katedrze. dł 

Przewodniczący ponsowieje. 

Przew.: Jeżeli pani kocha Naumowa i Priłuko- 
wa, dlaczego pani ich oskarża? 

Tarnow. z uśmiechem : Ponieważ ich kocham. 
Oni mnie też oskarżają — z miłości. | 

Przew. pije szklankę wody: Nie rozumiem. 

Tarnow.: Bardzo pana żałuję. Mało pan wie— 
o rozkoszy. Niech się pan poda do dymisji. Sę- 
dzia powinien być bardziej rafinowany od pana. 

Przew.: Proszę zamilknąć! i 

Tarnow.: Zaczyna mnie pan nudzić. 

Przew. Odbieram pani głos. 

Tarnow.: Odbieram panu życie! To mówiąc. 
Tarnowska wyjmuje z pod sukni mały damski 
browning i strzela do przewodniczącego, który 
pada twarzą na stól. Prawie jednocześnie rozle- 
gają się dwa strzały wymierzone przez Naumo- 
wa do karabinierów: obaj padają jak kłody. Pri- 
lukow chwyta za rękę Tarnowską i oboje dążą 
do wyjścia, gdzie się również rozlegają strzały. 
Na seli nieopisany tumult. Publiczność i przysię- 
gli uciekają w różne strony. Naumow, biegnąc 
za Tarnowską i Priłukowem woła w stronę splo- 
szonego sądu: Nie przeszkodzicie nam Żyć sze- 
roko! Jeden z medjolańskich dziennikarzy daje 
do Naumowa ognia,ale prof. Rossi uderza strze- 
lającego po ręku, mówiąc z nie wzruszoną pogodą: 

— Daj mu pan pokój, on jest niezdrów. 

Karamazowska trójka skacze do oczekującej 
łódki z motorkiem i błyskawicznie odpływa w stro- 
nę Giardini Publici. Natychmiastowy pościg nie 
dał pomyślnych wyników. 

Wenecja wre. 


Wszystkim polskim rodzinom 
"polecamy jak najgoręcej .'. 


Pierwszerzędne 
_ dekoracye i urządzenia. 


J. Horak, Miko 


Telefen Nr. 248. 


GAZETA POWSZECANA 


(W ten sposób warszawski „Kurjer Poranny“ 
wziął swoich czytelników na prima -aprilisowy 
kawal). 

% 


Ciag dalszy rozprawy. 


Wezorajsza rozprawa znacznie się opóźniła 
z powodu wielkiej burzy, jaka szalała na kanale. 
Oskarżonych nie można było przewieżć na zwy- 
kłych gondolach. Musiano użyć parowca. 

Przewodniczący zawiadomił, iż jeden z rzeczo- 
znawców uległ atakowi apoplektycznemu, wsku- 
tek tego nie może do sądu przybyć. 


Jako świadek staje przed trybunałem inżynier 
z Moskwy, Hieronim Taburno, Zeznaje, że Pry- 
łukow, który był także jego doradcą prawnym, 
jako adwokat cieszył się dobrą opinją i miał 
liczną klientelę. Specjalnością jego byly zwłaszcza 
sprawy handlowe. Pryłukow do tego stopnia 
w swoim czasie cieszył się zaufaniem ogółu, że 
podczas rewolucji w Rosji, mimo, iż nie brał 
bezpośredniego udziału w ruchu, powierzono mu 
znaczne fundusze rewolucyjne. Uznano, że są 
one pewne w jego rękach, także i dlatego, że 
polieja nie podejrzywała go o stosunki z rewolu- 
cyjnemi stronnictwami. Fundusze te zwrócił Pry- 
łukow w całości, mimo, że mógł je bezkarnie 
sprzeniewierzyć. Dopiero po poznaniu się z Tar- 
nowską zmienił się zupelnie; począł zaniedbywać 
kancelarję, porzucił żonę. Go do Tarnowskiej ze- 
znaje świadek, że miała ona złą opinję. Bliższych 
szczegółów o niej nie zna. 


Adw. Garatti: Jak wielka była suma, którą | 


rewolucjoniści składali u Prylukowa? 


w.: Na to pytanie odpowiedzieć nie mogę, 
bo mógłbym mieć po powrocie do Rosji nie- 
| przyjemności i tak już dużo powiedzielem. 
Przesłuchiwano następnie służbę Tarnowskich. 
|Jeden z byłych służących opowiadał, iż Tarnow- 
|ski zaraz po ślubie bywał w Grand hotelu z po- 
| dejrzanemi kobietami. 

Prokurator: Gzy świadek był obecny przy 
tem, gdy Tarnowska otrzymała wiadomość o 
śmierci hr. Komarowskiego ? 

Swiadek: Tak jest. Pani hrabina zawoła: 
„znowu nieszczęście! nic mi się w życiu nie wie- 
dzie* i wybuchnęła płaczem. 

Na tem odroczono rozprawę. 


NADESŁANE. 


MAGAZYN KONFEKCJI 
i NOWOŚCI DAMSKICH 


LEONA GRABOWSKIEGO 


W KRAKOWIE, PLAC MARJACKI L. 9. 


(róg Rynku Głównego) 
zawiadamia P. T. Kljentów, że nowości 
w kostjumach, płaszczach, sukniach i ma- 

terjałach już nadeszły. 


Lecznica chirurgiczna-Instytut Roentgenowski 


Dr Artura Frommera 


Godziny przyjęcia od 9 do 11 przed południem 
i od 3 do 4 po południu, 
Kraków, ul. św. Tomasza L. 18. 
Telefon 81. (Róg ul. Florjańskiej) Telefon 81. 


Dr ADOLF ARMHAUS 


otworzył kancelarję adwokacką w Krakowie 


przy ulicy św. Marka liczba 18 (róg ulicy 
Florjańskiej). 
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łajska 1. 14 
Telefon Nr. 248, 


A Niedziela, 3 kwietnia 1910. 


NAJŚWIEŻSZE TELEGRAMI. 


Kongres kościelny, 


Budapeszt. Cesarz zezwolił na zwołanie naro- 
dowego kongresu kościelnego grecko-orjentalnego 
na 29 maja do Karłowice. 


Wybuch Etny. 


Katania. Lawa posuwa się z szybkością 10 m. 
na godzinę w kierunku do Borello. Ludność za- 
chowuje się spokojnie. Deszcz popiołu i kamieni 
trwa dalej. W nocy spadł śnieg. 


Po zamknięciu numeru. 


Zmiany w policji. Namiestnik przeniósł koncypistę 
policji Stanisława Wolińskiego z Krakowa do 
Koc nyrzowa, poruczając mu kierownictwo tamtejszej 
|ezspozytury policji. Namiestnik przeniósł oficjała po- 
licji Władysława Lachnitta z Szczakowej do Krakowa, 
a kancelistę policji Karola Strońskiego z Kocrayrzowa 
do Szczakowy. 

„Mercur“. Filia c. k. uprzyw. Akcyjnego Towa- 
rzystwa Kantorów Wymiany „Mercur* otwartą została 
dzisiaj w Krakowie przy ulicy Florjańskiej 1. 28 oraz 
Marka 18. Dyrekcję w krakowskiej Filii objął p. 
Zygmunt Holzer, radca Izby handlowej i przemy- 
słowej w Krakowie oraz szef i współwłaściciel znanej 
firmy bankowej A. Holzer w Krakowie. Prokurzystą 
jest p. dr Maksymilian Drochocki, dotychczasowy dy- 
| rektor Spółki fakturowej przy filii Banku krajowego 
Krakowie. 

C. k. uprzyw. Akcyjne Towarzystwo Kantorów 
| Wymiany „Mercur*, istniejące od kilkudziesięciu lat 
| we Wiedniu, ma 30 fili w różnych wielkich miastach 
w monarchji i na życie gospodarcze państwa wywie- 
jra znaczny wpływ. Rozporządza kapitałem akcyjnym 
iwe wysokości 20,000.000 koron, fundusze rezerwo- 
je umiejętoą gospodarką doprowadzono do wysokości 
[8,000.000 koron, co stanowi 400/, akcyjnego kapi- 
talu. Jak w sferach finansowych wiadomo, kapitał 
akcyjny Towarzystwa będzie podniesiony na najbliż- 
| szem walnem Zgromadzeniu o dałszą kwotę 10.000.000 
koron, wyniesie więc razem  30,000.000, a ze 
zwiększonemi rezerwami dojdzie do 43,000.000 koron. 

Filia krakowska jak również instytucja centralna 
las Wiedniu załatwiać będzie wszelkie w zakres ban- 
| kowy wchodzące czynności jak pożyczki wekslowe, 
' przyjmowanie wkładek oszczędności na 4 proc., wkła- 
dek na rachunek bieżący, zakupno i sprzedaż wszel- 
kich papierów wartościowych, sprzedaż i kupno losów 
i monet, walut i dewiz, ubezpieczenie lesów i efektów 
od strat kursowych. Filja będzie także udzielać poży= 
czek na przedsiębiorstwa przemysłowe. 

Towarzystwo zajmuje się również wraz ze wszyst- 
kiemi swojemi filiami sprzedażą losów na spłaty mie- 
sięczne. Dotychczas publiczność mniej zamożna, nie 
mająca gotówki na kupno losów, korzystała z dogo- 
dnego nabywania losów u prywatnych bankierów 
w innych prowincjach monarchiji, zdana na ich do- 
wolne obliczenia. Obecnie zakupno losów na spłaty 
może załatwiać na miejscu w kantorze instytucji pod 
bardzo korzystnymi warunkami, gdzie również otrzy- 
muje ustnie w języku ojczystym. wszelkie potrzebne 
informacje, po które dotąd musiała się zwracać pi- 
semnie. Również uiszczenie spłat jest bardzo udogo- 
dnione, gdyż uskutecznione być może na miejscu. 

Wczoraj wszedł urzędownie w życie Wielki Kra- 
ków. Interesa gospodarcze zwiększonego miasta i je- 
go mieszkańców potrzebują też odpowiednich insty- 
tucji finansowych; Filja e. k. uprzyw. Akcyjnego To- 
warzystwa Kantorów Wymiany „Mercur*, otwarta 
wczoraj, odda rozszerzonemu miastu niezawodnie zna- 
czne i dodatnie usługi tak, jak oddaje monarchiji i 
kilkudziesięciu innym miastom. Tyłoletnia znakomita 
działalność instytucji jest najlepszą rękojmią jej przy- 
szłej działalności w naszem mieście. 

Dodać należy, że lokal filji urządzony jest bardzo 
ładnie a wszystkich robót dokonały wyłącznie maiej- 
scowe siły. 


kolińską domieszkę do kawy. 


fabryczny SKŁAD różnych 
trumien i wieńców i t. p. 
po najtańszych cenach. 


m 
z 


Niedziela, 3 kwietnia 1910. 


GAZETA POWSZECHNA 


FIRMY KRAJOWE 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


Składy maszyn do pisania: 
„POLONIA*ul.św.Jana2. 
amerykańska metoda nauki 
pisania na maszynie. 
Przepisywanie i powielanie 
pod dyskrecją. 


Tkalnie płócien: 


MICHAŁ MIĘSOWICZ 


Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna. 


OLESA 


Józef Dobrzyński 
Kraków Sławkowska 12. 
Fiia Lwów, Ko- 


czarnie — maślarnie * 


serkarnie. g 


Drobne ogłoszenia 000082800 


po 4 hal. od wyrazu 
najmniej jednak 10 słów. 


o w 


Poszukuje lekcyj 


uezeń Seminaryum Nauczy- 
cielskiego. — Wiadomość 
w Administracyi Gazety Po- 
wszechnej. 


Wożnego 
z małą kaucyą poszukuje: 
Towarzystwo asekuracyjne 
Austryacki Feniks w Krako- 
wie, przy ul. św. Anny li 
476 


Retuszera 


zdolnego pracującego ze zro- 
zumieniem form i kopistę 
młodszego przyjmę Probstein 
Jarosław. 417 


, Dom 
wupiętrowy wolny od po- 
datku w Poike. przy "GM 
Kalwaryjskiej pod przystę- 
pnemi warunkami każdego 
czasu do nabycia. — Wiado- 
mość tamże Nr. 56, u wła- 
ściciela, 482 
Z = RL | 


Poszukuje lekcyi 


uczeń VI. klasy Czwartego 
$imnazyum pod najprzystę- 
pniejszymi warunkami. Wia- 
domość w Adrainis. „Gazety 
Powszechnej*, 480 


C. k. PATENT 


nowy cudowny wynalazek dla 
cierpiących na Przepuklino 
nowy wynaleziony pasek ru- 
pturowy bardzo lekki dla naj- 
większego wypadku 12 dkg. 
wagi bez sprężyny lub me- 
talu nosi się bez bolu i ra- 
dykalnie przytrzymuje przę- 
| ry .— Odpowiedź za 
łączeniem marki odwrotną 
pocztą. 445 


M. KANTOROWICZ 
Podgórze, Twardowskiego 1. 
T a 


„Moczenie w łóżku” 


usuwa natychmiast nasz 

„Zbudź się“, Przy zamó- 

wieniach i należy podać 
płeć wiek. 


Adres: Instytut lekarski 
Nr. 534. „Regen sburgi' 
w Bawaryi. 61 


OKAZYJNA 


sprzedaż i kupno (nawet za- 
Lawionych)złota, srebra, bry- 
antów i t. p. kosztowności, 


M. BRENNER, jubiler 
Mikołajska 8. I. piętro. 


372 
=e Aa 


CZEKOLADKI, 
Pomadki, Owoce 
kandyzowane 


mieszane w kartonie ozdo- 
bnym 3/, Kg. Kor. 2:40 
FABRYKA CZEKOLADY 


w JAN 
MICHALIK 


ul. Floryańska I. 45. 


KRAKUW, GRODZKA 50. 
TELEFON 2042 VIII 


FABRYKA PIECZĘCI KAU- 
CZUKOWYCH I DRUKARN DO- 
MOWYCH. 
POLECAM SZYLDY 
EMALIOWANE I ME- 
TALOWEW ROŻNYCH 
WIELKOŚCIACH, 
ORAZ MARKI PIE- 
CZĄTKOWE DO LIST. 


NUMERATORY NAJNOWSZEJ 
KONSTRUKCYI. 350 


x% pernika 11. — Urzą- 3 
dza kompletne mle- f 


Fabryki konserw i bu- 
ljonu 
J. Różański i S-ka 
Bochnia 


fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych. 


Fabryka tutek : 
Tutki 
M. Paschalskiego 


wszędzie do nabycia. 


RZEDSZĆ PB NE, 


KRAWIECZYZNĘ 
damską, oraz wszelkie prze- 
róbki po nader nizkich cenach 
przyjmuje się, Kraków, ulica 
Czarnawiejska 17, 5. pietro. 


NOWO OTWARTA 
Droguerya pod Koroną 
FR. TANE*SKIEGO 


w Białej, Plac Franciszka 
Polesa na zbliżające się 
Święta po cenach najtańszych 
Farhy do pisanek we wszy- 
stkich kolorach. Smigusy 
gumowe w różnych forma- 
tach. Wodę Kolońską we 
fluszeczkach i częściowo, — 
Perfumy i mydła toaletowe 
krajowe i zagraniczne, od 
najtańszych do najprymity- 
wniejszych. Herbatę orygi- 
nalna rosyjską. Esencye do 
wyrabiania likierów, rumu 
i wódek. Farby do zapusz- 
czania drzwi, okien i podłóg 
Koniaki i wina lecznicze. 
Trucizny na myszy i szczury, 
środki owado-gubne. Proszki 
odżywcze dla zwierząt do- 
mowych. Artykuły gumo- 
we do celów sanitarnych. 
Cenniki na żądanie gratis 
i franco. 451 

| 


NASIONA 


najdoborowsze nowości po- 
leca i wysyła firma: 


S. DOBUSZCZAK 


w Dolinie. 


Nr. I. Buraki angielskie ma- | 
muty czerw. pastewne z 1 kg.” 
K.2. — Nr. II. Ekiendortskie 
czerw. i żółte Kor. 2:40. — 
Nr. III. Egipskie za 1 kg. 
K. 4. — Nr. IV. Marchew 
czerw. angielska bardzo sło- 
dka 2 dkg. 50 b. — Kapusta 
brunszwicka 2 dkg. 40 hal. 
Marchew pastewna największa , 
3 dkg. 20 h. */ą kg. Kor. 2. 
Cebula sianka żytawska naj- 
lepsza. Koniczyna czerwona 
Prima primasina 1 kg. K. 2. 
100 kg. K 180. — Nowość!! 
Owies i Jęczmień angielskie 
nasiona rodzaj nadzwyczajny 
za 5 kg. K. 4.. te zboża nie 
wylęgają podczas słoty, także 
owies ziarno jak zwykle, tyl- 
ko śnieżno białe rośnie krza- 
kiem jak pszenica przeto wy- 
datny. Siać rzadko 5 kg. K.3. 
Len parnawski 5 kg. K. 4. 
Wosk pszczelny 5 kg. K. 11. 
Eksport bryndzy karpackiej 
po K. 6'24 opłatnie. — Fa- 
bryczry skład kos karpackich 
i tyrolskich pod gwarancyą 
że najlepsze na świecie. 
Cenniki na żądanie darmo. 


S. Dobuszczak 
w Dolinie, ad Strył (ak. 


t 


a A O A nA 


Żądać należy 
tylko plaster 


L. LU 
Plaster dla turystów 


Najlepszy i najpewniejszy środek przeciw JĄ 
nagniotkom, kostninie i t. d. O 
Główny skład: i 


ra m dla turystów 
Lusera po K. 1-20 d 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


(4 


L. SCHWENK, apteka Wiedeń-Meidling. 


Nr. 76. 7 


Przy zakupnie towarów prosimy powoływać się na 


GAZETE POWSZECHNA. 


Dostawca dla Związku lekarzy 


B WIERZEJSKI 


KRAKÓW, RYNEK RÓG ul. FLORYAŃSKIEJ 
Telefon 368. 


Telefon 368. Poleca: 


Skład Bielizny męskiej białej, kolorowej i trykotowej, 
Krawatów — Kapeluszy — Rękawiczek. 
Wielki wybór Przyborów do pedróży — Peleryn 
i Płaszczy angielskich. — Czapek. — Obuwia 
357 


sA D a e h r | H ? 
przeźroczyste bibułki mogą być smaczne w palenia 

=. muj p L EOG ZY PPON "OR "TOK PROKIWROO WOJE RAOELŃ > EHAS S KAL OEL L WRO : CWE R 
Zapyta kto, jak wyrabiają fabryki przeźroczystą bibułę? Dzieje się to w następujący 
sposób. — Oto do ostatniej kadzi, z której gęstwa papierowa wypływa na płótna, dodają 
gliceryny, a potem gotowe arkusze bibuły, przesuwają między waleami żelaznymi, lekko 
ogrzanymi, które smarują pewnego rodzaja mydłem, by papier cygaretowy nie czepiał się 
tychże, a nadto by nabierał połysku. Tak apretowaną bibułę gładzą jeszcze walcami pa- 
pierowymi. Wskutek takich zabiegów, bibuła traci swą porowatość — nadto staje się 
przeźroczystą, czem właśnie łudzi, że jest cienką, 

Atoli pozór cieńkości nie rozstrzyga o dobroci bibułki cygaretowej. — Zatem sztu- 
czne zaprawy, dla wywołania złudzenia, muszą smak zmienić, który rzeczywiście jest 
przykry i gryzący. 

Trzymając w palcach cieńką bibułkę, odrazu czuć w dotyku lepkość, co przemawia 
zatem, że zawiera glicerynę i inne sztuczne zaprawy. 

Wiadomo dalej, że gliceryna spalając się jako tłuszcz w tlejącym papierosie, powo- 


| duje gryzenie i pieczenie w całej jamie ustnej, a dym jest tak ostry, że wywołuje z oczu 


obfite łzy. 

Że przeźroczysta bibułka cygaretowa nie jest dobrą, lub wogóle nie posiada cech 
dodatnich, to świadczy najlepiej, że austryackie fabryki tyloniu, takowej nie używają. I wi- 
dzimy, że do robienia papierosów, począwszy od najlańszych a skończywszy na najdroż- 
szych, fabryki rządowe używają tylko grubej i nieprzeźroczystej bibuły. 

Wreszcie oparty na wiedzy i doświadczeniu, radzę: nie pałcie przeżroczystych bibułek! 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „NORIS* 
M= W. Bełdowskiego w Krakowie, ul. Starowiślna 20. 
kagt „PObudka ', dac 
e || LN ALLAL: 
Zjedn. austr. akć. towarzystwo żeglugi parowej 


„AUSTRO-AMERICANA" 


celem przekonania się o dobroci mego wyrobu, 
które posyłam darmo i opłatnie. 211 


Reguarda 
| 


komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady it. d. 
ROZKŁAD JAZDY: 


a) z Tryestu do Nowego-lorku 


Oceania . . . 19 lutego Oceania. .  . 9zkwietnia 
Argentina . . . . . 5 marca | Argentina . „, . . . 28 ~ 
Martha Washington . 12 , | Martha Washington . 30 5 
Alice «x 4 NAME. 26 5 | Alice". 9. a a. 237 maja 


2 kwietnia | 
b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro : 
Columbia . . . . . 8 marca Atlanta. 40, 8 
Francesca «w. n E, 255 -5 Sofia Hohenberg 


Informacyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają Jen. Agencyń 


GOLDLUST i SKA 


Biuro spedycyjne- komisowe Kraków, ul. Lubicz 7 (nap. dworca kolejowego). 
Główna Reprezentacya we Lwowie, ul. Na Błonie 2, oraz wszystkie 
397 prowincyonalne ajencye. 


Bazar Krakowski z obuwiem 


w Krakowie, przy ulicy Szewskiej L. 2 (tuż przy Rynku). 


Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości, jako to: buciki męskie, dam- 
skie | dziecięce najlepszych fasonów, jak również obuwie amerykańskie Boks- 
Galbs, Chevreau. Przyjmuje także zamówienia miejscowe, z prowineyi za nade- 
słaniem starego bucika, wykonując takowe punktualnie, ścisłe podług miary. 


Laura . . 


14 kwietnia 
5 maja 


Geny przystępne. 


Nadmieniam, iż prowadząc interes kilkanaście lat starałem się zyskać względy 
Szan. Klienteli, a zatem polecam się nadal łaskawej pamięci. 


Zostaję z poważaniem 


Feliks Łodziński. 


ETNA a A DO! AE M m arae 
DEE COO EO 


R Nr. 76. 


GAZETA POWSZE 


ZEGHNA 


Niedziela, 3. kwietnia 1910. 


mimo tanich cen wyrabiane bywa z najiepszego materyału 
i łączy w sobie formę bez zarzutu z największą elegąncyą. 


120 filii we wszystkich większych miastach w kraju i zagranicą. 
Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w calej monarchii 5 u Œ 


Alfred Frankel, sp 


Oryginalne Goodyear Wel e 
najlepsze obuwie teraźniejszości 


2 : ` a 
PO 


Filia: 


kajpopularniejsze tytonie 


są: tak zwane „Siedamnastka* (Feiner Herzegowina 
Rauchtabak) paczka 34 hal. i tak zwana „Trzynastka“ 
(Mittelfeiner türkischer Rauchtabak) paczka 26 hal. 


Te dwie odmiany tytoniu w równych czę- 

ściach zmięszane,, dają doskonałą mieszan- 

kę. — Bardzo smaczna jest w paleniu, na- 

daje się znakomicie do tutek cygaretowych 
„NORIS“ oznaczonych literą 

Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta mie- 
szanka w bibułkach cygaretowych 


„POBUDEA' 


wyrob. fabryki „Noris* Mra W. Bełdowskiego 
w Krakowie. 

Cena: „POBUDKA“ w księżeczkach 4 hal., w opa- 
kowaniu patentowem 6 hal. 
Zwolennikem kręconych papierosów zwracam uwagę 
na bibułki „POBUDKA*, 


Przestańcie palić przeźroczyste bibułki. 


NE nowe na r. 
l 


191 


Tylko pierwszej marki od K. 90.—. 


S. Rundkakin. 
Wien Ill/2, Weissgärberläude. 


Uwagę naszych czytelników zwracamy 
na wydany nakładem Polskiego Tow. 


Emigracyjnego w Krakowie 


„Kalendarz Polsko- Amerykański 


dla wychodźców na rok 1910“. 


Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju | | 
wydawnictwem i stanowi jakby popularną encyklopedyę 


wychodźczą. Obok wierszyków i powiastek na ile życia Po- 
laków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 
wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn. 
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, Kanadzie, — — 


Zdobią gofilustracye i mapki. 


= 


Do nabycia w Polskiem Towarzystwie Emigracyjnem 
w Krakowie, ul. Kolejowa 3, craz we wszystkich 


księgarniach. — Cena 80 hal., z przesyłką 90 hal. 


po ode 


ge 


k- Artystyczno - fotograficzny 


- Franciszka KRYJAKA 


BE w Krakowie, ul. Dominikańska 3. = 
: Filia: Kraków, ulica Lubicz L. 2. 


Re 


1 


(i 


Zd 


ZAKŁAD 


CENY KONKURENCYJNE: 
8 sztuk wizytowych. . . . . p 


Oras “ a a 
3 sztuk makartowych 
gaADiNEFOWY CHAN m 00 aS 5 
6 sztuk makamie gab. . a m "D 
8 sztuk gabinetowych . „, . . 4, 
6 , » A Mo eO 
) 12 kart korespondence. . . . . 2, 


Z poważaniem Fr. Mryjak. 


Kawy palone zapomocą gorącego 
powietrza jakoteż i surowe poleca 


WOJCIECH OLSZOWSKI 


w Krakowie, Mały Rynek, Róg ul. Szpitalnej. 442 
1! Jednorazowa próba przekona każdego o jakości |! 


E 
St 
: 
TT 


TP EYE ZOLETY YN FOYKEZLYEKI 


© 
Q 
Q 
0 
0 
9 
0 
0 
G 
3 


0 
Q 
0 
Q 
9 


ZĘ” 


0. 


Wielki wy- 
bór damskich i męskich znakomitych używanych 
rowerów po K. 40, 55, 65. 85. Płaszcze yumewe 
po K. 6, 7,8 i 9. Węże gumowe K. 4—-5. Pompy 
nożne K. 3, lampy oliwne po K. 2, lampy acetyli- 
nowe po K. 3,4. Masa do niklowania tuba K 110, 
lak do cementowania 80 h., pompy teleskopowe po 
K 2, podstawki do rowerów po K. 2'50 i wszystkie 
inne części najtaniej na składzie. Zamiana starych 
na nowe. Reperacja szybko i tanio. Na rowery za- 
datku K. 15. Raty wykluczone — Cennik darmo. 


NOWE RURSA 


przygotowawcze do egzaminu z rachunkowośli pań- zh 


stwowej i buchalteryi kupieckiej pojedynczej i po- 
dwójnej, składenego w e. k. Namiestnictwie względnie 
w c. k. Akademii handlowej, rozpoczynają się 


474 w Szkole Buchalteryi 


STANISŁAWA BURNATOWICZA 


ni Telefon Nr. 8036/VIIŁ. w. 


| w KRAKOWIE, ulica FLORYAŃSKA liczba 55. RE 


dnia 5. kwietnia 1910 r, ; 


Zgłoszenia codzienie od 9—1i od 3—6. |? 


Dewiza: 


IGNACY CYPRES 


Kraków, Floryańska 43. 


K 10:—. Stalowy damski 


'Taniość, dobroć i trwałość! 


351 
Sprzedaję towary i nadal pó nadzwyczaj- 
nie tanich cenach, Ameryk, elektr. złoty 
Remontoir kieszonkowy z marką syste- 
mu Roskopf, 36 godz, idący wraz z pię-; 
knym łańcuszkiem K 3:90, trzy sztuki | 
K 11'—. 6 sztuk K 20—. Srebrny Ros- | 
kopf o trzech kopertach, bardzo silny 
a Remontoir 
K v80.. Budzik najlepszy K 3.—, Łań- 


cuszki srebrne od K 2,—, Zegarki złote 


damskie od K 20:—. 


Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo I opłatnie, 


FOOD OQ©O©OO>0©0O0O>©0G8 


Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych 


34 polecamy 


Konser 


owocowe, jarzynowe i mięsne 


hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych, tu- 
dzież znakomite zupy järzynowe z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych 


J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni. 


Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 

wysta ach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 

Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 
artykuły spożywcze gorąco polecone. 


Na razie są do nabycia; 


ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter 
1 w handlu Liebeskinda, Fleryańska. 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 14, — Zastępca: L. Słeigler. 


| 
| 


olka kom. 


i Największy wybór obuwia 


wszelkiego rodzaju i naj- 
lepszej jakości. 


r MYLĘ 


s < BOG" BĘ SG] FaN 1 


RA 
| Liniment. Capsieicomp., NZ 
zażispienia n 


Kojwiczzego Paln-Expelferu 
jest powszechnie znan” jako wyśmieniie, hóla 
uśmierzające i 5dciecajace nacieranic w za- 
ziąbieniach lid; do nabycia wə wszystkich 

rawie aptekach po cenie 80 hal., K1.4012 K. 
rzy kupnie tego wszedzie ulubionego środka 
domowsgo trzeba przyjzaować tylko butelki 
oryginalna w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwicą”, wtanozas jesteśmy pewni, żo 
otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
Apteka Dr. Richtera pz] 
pod „Złotym Lwem” 
w Pradze, ulica Kiźbiety No. 5 nowy. 


Marka ochronna: „Katwioa” 


Automatyczno - hydrauliczne 
maszyny (barany) 


do wyprowadzania wo- 
dy dla w znacznej wy- 
sokości położonych go- 
spodarstw, ogrodów, 
wsi, miast i t. p., je- 
dyna konstrukcya o 
najdokładniejszem te- 
chnicznem wykończee 
niu buduje nəjwiększa 
słowiańska 
fabryka 

urządzeń 
wodcią- 

» gowych 
c. k. nadworny Uostawca 


ANT. KUN Hranice. Morawa. 


Setki uznań i listów pochwal. Prospekty darmo. 


Dr Pac. 
6 
są światowo znane wolne alkoholu 
musujące bombory limenadowa 
Ma: śnera 
(smaku malinowego, cytrynowego, poziomko- 
wego, czereśniowego i marzankowego) — dla 


przyrządzenia znakomitego orzeźwiającego wol- 
nego od ałkoholu napoju. 


Jedynie Jedynie 
prawdziwe prawdziwe 
z tą z tą 
marką marką 
ochronną. ochronną 


Wszędzie do nabycia, gdzie są ogłoszenia 
z marką ochronną, — którą jest zaopatrzony 
i każdy pojedynczy hombon. 

Roczny wyrób 60 milionów sztuk, 

Lu-Sin perfumnerye odech. Klairon, najle- 
pszy przysinak nowożytny. 

Wszelkie rodzaje mlecznych czekoład do 
gotowania i do jedzenia najlepszej jakości, 
najtaniej ofiaruje 
Pierwszy czeski akcyjny związek fabryk 
dla wschodnich cukrów i czekolady 


w Król. Winogradach, dawniej 


A.Niarśmer 


Składy: Ul. Ferdynanda (Platyz), plac Wa- 
cława (naprzeciw Primasom) 
Wiedeń VL, Flierbadgasse 4. TFBR 


